Kraków, 


Piątek 24 Października 1902. 


„Nowa Reforma“ wychedzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


ams. półrocznie kwartalnie: miecięcznie 
W miejsm  . . . . . « . . 84 koron 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węgr. s przesyłką pocst. 32 „ ` 5 8 kor. 70 h, 
W Państwie Niemieckiem . e t: 2, 18 , 855 8. -- 
We Włoszech, Francji, Anglii, Belgii, 
Szwajaryi, Turcyi i inn. krajach 48 , 348, 19 4 „, —, 


Oddzielny numer (x ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przes rka pocztową 12 h. — 


We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica 


dwika 9, de nabycia po 12 h, Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco de Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie, — Listów nieirankowanych 
nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Kedakcya nie swraca. 
Adres Redakoyi I Administraeyi: „N. Reforma“ ul. Jagieiiońska 10. 


Kilińskiego 2 | Plohna, ul. Karola Lu- 


Telefon Redakoyi I Administracyi Wr 4L — Nr rach, poczt. Kasy oszczęd, 857.484 


NOWA 


EFORMA 


Prenumerastę przyjraują: 
samiejsoewą: Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; miejsce- 


Yi 


administracya „Nowej Reformy“ Główna trafika w R 
Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera. Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejseową prenu- 
merate i ozłozzenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryza Société Mutuelle de Publicitó A. Lorette, direoteur, Rue Caumartin, 61, 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drovnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Wade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h od wiersza. — Głosy publiezne 
po 2 kor.od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy. skomplikowany pierwszy ras 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Załąoznikido „N. Reformy" (prospekty cyrkularze, ogłoszenia itp.) reyjmujo 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla samiejscowych, a | kor od 100 egx. dla ma 


nku. — Agenoya J. Hopcasa 


pronum. 


Należytość należy naprzód nadsyłać prsokazom poostowym. 


Rozwiązana kwestya. 


Kraków, 23 października. 

Długą rozwinęły niedawno temn i jałową, 
bo nieszczerą, dyskusyę dzienniki konserwaty- 
wne na temat: czy możliwą jest je- 
dność w polityce narodowej? „Czas“ 
wystąpił, jak wiadomo, z argumentem, że mo- 
žna mówić o jedności uczucia narodowego, 
ale nie można żądać jedności w polityce naro- 
dowej. jeżeli jej podstawą ma być dobieranie 
środków do osiągnięcia pewnych narodowych 
celów. Tymczasem zaraz następnego dnia od- 
było się we Lwowie zgromadzenie delegatów 
centralnego komitetu wyborczego, zgromadze- 
nie, na które dzwoniono w wielki dzwon je- 
dności narodowej i dowodzono, że nawet naj- 
bardziej polityczny ze wszystkich aktów poli- 
tycznych, akt wyborczy, odbywać się u nas 
powinien pod hasłem rzekomej jedności naro- 
dowej. W tej ciężkiej potrzebie, gdzie pra- 
ktyka polityczna starła odrazu teoryę „Cza- 
su“ — pospieszył organowi konserwatywnemu 
na ratunek.. sam Kkscelencya dr Bobrzyński 
i z wysokości trójnoga stańczykowskiego za- 
wyrokował: mogą być sprzeczne kierunki i za- 
patrywania, aie dwoistej w kraju naszym po- 
lityki i dwoistej narodowej akcyi być nie po- 
winno. 

Praktyka życia pnblicznego zaraz, na pocze- 
kaniu, „dała w łeb* wyroczni dra Bobrzyń- 
skiego, i to pięścią... stańczykowską. 

Koterya Ekscelencyi w imię jedności i soli- 
darności narodowej pragnie nrządzać wybory 
pod parasolem komitetu centralnego, wiedząc, 
że ma pod nim zabezpieczone miejsce, podczas 
gdy innym stronnictwom deszczówka lać się 
będzie za kołnierz. Krzyczą więc stańczycy 
w niebogłosy: w imię solidarności i jedności 
narodowej stawajcie wszyscy pod parasolem 
komitetu centralnego! Tutaj więc dogadza im 
teorya p. Bobrzyńskiego. Równocześnie atoli 
inne stronnictwa narodowe nawołują do soli- 
darnego udziału w wiecu narodowym. Tataj 
stańczyki nie chcą nic wiedzieć o solidarności 
narodowej, rzucają w kąt pityjską wyrocznię 
p. Bobrzyńskiego, i ani się im śni brać udział 
w wiecu, bo wiedzą, że znaleźliby się na nim 
w mniejszości. 

Słusznie na to wszystko zauważył jeden z po- 
słów demokratycznych, autor drukowanych u 
nas artykułów, p. t. „Głos poselski o komite- 
cie centralnym*. „że życie polityczne i społe- 
czne drwi z formałek, a gdy potrzeba, musi 
godzić i godzi to, co się lugicznie sprzecznem 
wydaje“. I życie polityczne, aczkolwiek na in- 
nym terenie, natychmiast, jak na zawołanie, 
dostarczyło ilustracyi do tego roztropnego zda- 
nia. Przecież Czechom także nie mniejsze, a 
może większe, niż nam ze strony Rusinów, 
grozi niebezpieczeństwo ze strony Niemców, 
a przecież nikomu tam nie śni się dzisiaj two- 
rzyć jakiś centralny komitet i żadne ze stron- 
nictw czeskich nie naraża się na zarzuty o 
brak patryotyzmu za to, że własny tworzy ko- 
mitet wyborczy i własnych pragnie mieć po- 
słów. Są więc przy wyborach różne 
kierunki polityczne w tejsamej po- 
lityce narodowej. 

Ale tesame stronnictwa: feudałów, agraryu- 
szów, Staroczechów i Młodoczechów, które 
zwalczały się przy wyborach, wydają wspól- 
ną, odmowną odpowiedź, i to bardzo ostrą, na 
projekt językowy Koerbera — i tesame stron- 
nictwa, nawet z przybraniem socyalistów na- 
rodowych, wydały wspólny manifest do na- 
rodu, zapowiadający, że w razie rozwiązania 
parlamentu, nie będą się przy wyborach zwal- 
czać, że jedno stronnictwo drugiemu w drogę 
wchodzić nie będzie, aczkolwiek, naturalnie, 


Józef Glada. 


Sergiusz Wagilewicz Gardow. 


Powieść współczesna. 
Tom pierwszy. 


XII. 


Aresztowanie Wielońskiej, kobiety bardzo 
średniej zamożności, oddanej całkowicie wy- 
chowaniu dzieci, kłopocącej się o każdy grosz, 
wywołało w mieście zdziwienie i szczere współ 
czucie. 

„Ogólnie przypuszczano, że Wielońscy padli 
ofiarą jakiejś dennncyacyi i Że aresztowanie 
Bartnickiego, starającego się o Polcię, zostaje 
w Związku z nieszczęściem, jakie spotkało tę 
rodzinę, 

Zwłaszcza wiadomość, że mały Henio został 
sam w doma, na opiece służącej, poruszyła 
kobiety. Janowa stała się głośną i poszukiwaną 
osobą, 8 panie wysyłały swe służące na zwia- 
dy i spotkanie Janowej, chcąc zasięgnąć wia- 
domości bliższych i o samem aresztowanin, i 
czy w domu nie brak pieniędzy na utrzymanie. 
Znajomi dalsi i bliżsi nie odwiedzali jednak 
mieszkania Wielońskiej, obawiano się bowiem 
czatowania gdzieś (w pobliżu szpiegów, któ- 
rzy zadenuncyowaliby każdą wizytę i w naj- 
lepszym razie odwiedzająca osoba stałaby się 
podejrzaną w oczach rządu. 
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każde z nich posiadać będzie wła- 
sną organizacyę wyborczą. 

Z tego postępowania taktycznego stronnictw 
czeskich powinnibyśmy wyczytać odpowiedź na 
pytanie: czy i kiedy konieczną jest jedność 
w polityce narodowej ? Zależy to, jak najnow- 
sza pruktyka życiowa wskazuje, od okoliczno- 
ści, od potrzeby. Stronnictwa polityczne cze- 
skie wybierają posłów oddzielnie, w ten 
sposób wybrani posłowie tworzą osobne klu- 
by. — a w sprawach narodowych wobec rządu, 
lub naporn niemieckiego, działają solidar- 
nie. 

Dlaczegóż więc u nas wszystkie stronnictwa 
miałyby koniecznie wprzęgać się w służbę 
mniejszości konserwatywnej przy wyborach, t. 
j. tam właśnie, gdzie walka rozgrywa się o 
zwycięstwo haseł partyjnych, — i dlaczegoby 
znowu w sprawach ogólno-narodowych te stron- 
nictwa nasze nie miały, bez narażania na 
szwank swoich partyjnych programów, wziąć 
udziału w wiecu narodowym ? 

Sądzimy, że ostatnie wypadkipolityczne w Au- 
stryi kwestyę tę rozwiązają bardzo pięknie i 
gładko. 


t Ks. Ignacy Świeży. 

Wieść żałobna nadeszła z Cieszyna: wczoraj 
po połnduiu o godzinie 5 nmarł tam nagie, 
tknięty paraliżem, ś. p. ks. Ignacy Świeży. 

ląsk stracił jednego z najlepszych swoich 
synów. Ś.p. ks. Ignacy Świeży urodził się jako 
syn włościan polskich w Wielkich Kuńczycach 
na Śląsku w roku 1839. Już w młodym wieku 
odznaczał się gorącem poczuciem narodowem, 
a patrząc na niedolę ludu polskiego na Śląsku, 
gnębionego zarówno pod narodowym jak i eko 
nomicznym względem przez Niemców, zapragnął 
gorąco służyć mu radą i czynną pomocą. To 
też wyświęcony na kapłana, jakkolwiek objął 
urząd katechety przy niemieckiem gimnazyum 
cieszyńskiem, wcześnie już zaczął brać udział 
w ruchu narodowym. Pełen zapału, niezmiernie 
pracowity, stał się wkrótce jednym z najczyn- 
niejszych przywódców rnchu narodowego tej 
prastarej Piastowskiej dzielnicy. 

Nie było od przeszło ćwierć wieku aż do 
ostatniej chwili sprawy polskiej na Śląsku, w 
którejby Ś. p. zmarły nie był brał czynnego 
udziału. On w niemałej mierze przyczynił się 
do utworzenia Towarzystwa Macierzy szkolnej 
dla Śląska, a tem samem do założenia gimna- 
zynm polskiego, on do niedawna stał na czele 
tej najważniejszej instytucyi śląskiej. Wiedząc 
dobrze, że tylko przez oświatę polski lnd ślą- 
ski wyzwolić się może z poniżenia, założył To- 
warzystwo Św. Jana Sarkandra, którego celem 
było dostarczanie lndowi pouczających książek 
polskich. — Z jego inicyatywy i przy jego 
współudziale powstało dużo innych  pożyte- 
cznych instytucyj polskich na Śląsku, on czu- 
wał nad wszystkiem, do wszystkiego rękę 
przykładał, wszystkiem opiekował się troskli- 
wie a szczerze. 

Wybrany w r. 1885 posłem do Rady pań- 
stwa, przeniósł punkt ciężkości publicznej swej 
działalności w dziedzinę polityczną, nie zanie- 
dbując bynajmniej swych organizatorskich o- 
bowiązków. Przez lat siedmnaście bronił praw 
ludu polskiego w parlamencie z wielkim zaso- 
bem odwagi cywilnej, zapału i wiedzy, przez 
łat siedmnaście kołatał tam wytrwale, aże by 
wrócono ludowi chociaż część tego, co mu za- 
brała złość i zawiść wrogów. — Taksamo po- 
stępował w Sejmie śląskim, do którego wy- 
brano go przed 10 laty, a także w Wydziale 
krajowym, mimo, że tu sam jeden nieraz mu- 
siał stawiać czoło przewadze niemieckiej i nie 


miał poparcia, jakiego w Radzie państwa u- 
dzielało mu Koło polskie oraz inne stronnictwa 
słowiańskie. 

Sprawa polska na Śląsku walczyć musi z tru- 
dnością, z jaką nie spotyka się gdzieindziej — 
chyba tylko jeszcze w pewnej części zaboru 
pruskiego, a mianowicie z różnicą wyznania 
wśród ludności polskiej. Odrodzenie Sląska w 
Księstwie Cieszyńskiem wyszią od Polaków ewan- 
gielików. Było to rzeczą zupełnie naturalną. 
Polacy ewangielicy posiadali autonomię w dzie- 
dzinie kościelnej, a temsamem prawo zakłada- 
nia szkół własnych, którego katolicy, zależni 
od niemieckiej hierarchii kościelnej , nie mieli. 
Gdy więc zbieg szczęśliwych okoliczności spra- 
wił, że wśród ewangielickich Polaków powstali 
pierwsi propagatorzy idei narodowej, oni wcze- 
śniej i silniej, niż katolicy, mogli oddziałać na 
szersze koła i w ten sposób z żywiołu polsko- 
ewangielickiego stworzyć trzon polskości na 
Śląsku. W ich też rękach spoczywało w pierw- 
szych dziesiątkach lat kierownictwo sprawy na- 
rodowej tamże. 

Zmieniło się to, gdy konwersya Pawła Stel 
macha oddała władzę w ręce katolików. Po- 
wstała wówczas poważna obawa, czy dalszy 
rozwój ducha narodowego nie zostanie powstrzy- 
many i zamącony sporem religijnym? A jeżeli 
się obawa ta nie spełniła, to zawdzięczyć to 
należy w głównej mierze $. p. ks. Swieżemu. 
Posiadał on, oprócz gorącego poczucia patryo- 
tycznego, które i w Polaku innego wyznania 
pozwalało mn widzieć rodzonego brata, zmysł 
prawdziwego męża politycznego. Zrozumiał więc 
odrazn, jak straszną byłoby to klęską dla nmi- 
łowanej idei, gdyby już w swem zaraniu nara- 
żoną została na głęboki rozłam wewnętrzny i 
dlatego usilnie starał mu się zapobiedz. Umiał 
zawsze pogodzić stanowisko wysokiego dygni- 
tarza hierarchii kotolickiej ze stanowiskiem przy- 
wódcy narodowego, umiał pokierować sprawami 
tak, ażeby i strona ewangielicka swobodnie 
mogła w nich brać udział. 

Podobnie postępował także wobec Czechów. 
Widząc, że ludność polska sama jest jeszcze 
za słabą, ażeby podołać mogła sztucznej wpra- 
wdzie, niesłusznej, ale prawami państwowemi 
wzmocnionej przewadze mniejszości niemie- 
ckiej, był gorącym zwolennikiem sojuszu z lu- 
dnością czeską, i dla tego sojuszu zamykał 


pracę podjęli, i zainteresowania i życzliwe poparcie 
ze strony ogółu. 

W skromnej sali „Związka literackiego i naako- 
wego“ odbyła się dziś wieczorem inanguracya „Szko- 
ły naak politycznych“. Rektor uniwersyteta dr 
Ochenkowski, rektor politechniki prof. inż. Fiedler, 
prof. Twardowski, kilkn literatów i dziennikarzy, 
kilka pań i liczne grono młodzieży uniwersyteckiej 
i technicznej — oto publika. Przy stolika prele- 
gentów staje prezes Tow. Szkoły naak politycznych, 
p. L. Przysiecki i wyjaśnia cele i zadania 
szkoły. Nie goni za efektami — mówi lapidaruie, 
sacho, prawie dogmatycznie, a widocznie z głębi 
przekonania. Społeczeństwo polskie w nieszczęściach 
dojrzało. Wie, że na własne tylko siły liczyć mo- 
że i na własną pracę. Ala tych sił nie zna. Ażaby 
je poznać, ocenić, nie dość zebrać materyał faktów 
i dat, trzeba ten materyał umiejętnie opracować, 
trzeba go zrozumieć — trzeba nań rzucić pełne 
światło współczesnej wiedzy w dziedzinie naak po- 
litycznych i społecznych. Szkoła naak politycznych 
będzie łączyć kieranek teoretyczny z kierunkiem 
życiowym — będzie na podstawach naakowych roz- 
poznawać stosunki narodu naszego we względzie 
politycznym, administracyjnym, ekonomicznym i spo- 
łecznym — będzie słuchaczom swoim podawać me: 
tody tych badań, Nie słaży żadnej klasie i ża- 
dnej partyi politycznej czy Bocyalnej, 
służy prawdzie i oddaje swoją pracę na usiagi 
interesów narodowych. Towarzystwo stawia sobie 
cel maksymalny i ten minimalny, jakiema w swych 
początkach sprostać może. Maksymainym celem 
jest — stworzyć instytucyę, któraby we wła- 
snym lokala, a najlepiej we własnym gmacha sta- 
ła się ogniskiem pracy nad zebraniem i amieję- 
tnem  wyświetleniem wszystkiego, coby nam dało 
poznać wszechstronnie nasze siły, nasze położenie, 
warunki naszego życia obecnego — ogniskiem, z 
któregoby się wiadomości te szeroko rozchodziły. 
Programem minimalnym na razie jest systematy- 
czny knrs nauk politycznych i społecznych, zwła- 
szcza w zakresie stosunków polskich. Oto w naj- 
ściślejszem streszczeniu myśl główna przemówienia 
p. Przysieckiego. 

Zabrał po nim głos prof. Twardowski jako 
przewodniczący Zarządn powszechnych wykładów 
uniwersyteckicb. W bardzo sympatycznem przemó- 
wienin omawia stosunek tych dwóch instytncyj, 
które mają cel wspólny: szerzenie wiedzy i ońwia- 
ty. Ale z tego nie wynika bynajmniej, żeby mię- 


nieraz oczy na zachłanność „szczepową Cze-|dzy niemi była konkurencya, bo kogkaraneva jest 


chów. Brano mu tó za złe, to prawda, i może 
nieraz słusznie, — a jednak tylko sojuszowi 
temu zawdzięczać należy niektóre taktyczne 
zdobycze ludności polskiej na Śląsku w dzie- 
dzinie politycznej. i 

Dziś, gdy zamknął oczy na zawsze, okaże 
się może, że często go zabraknie w walce na- 
rodowej. Nowi ludzie muszą dopiero pokazać, 
co zdziałać zdołają, księga zaś jego prac i za- 
sług leży otwarta przed nami, jasna, czysta, 
poczciwa w czynach, które zawiera. 

Zgon jego zamyka poniskąd dragi okres ru- 
chu narodowego na Śląsku, jak zgon Stelma- 
cha zamknął pierwszy. Daj Boże, ażeby okres 
trzeci przyniósł nam wszystko, co od niego 
wymagamy. Zmarłego bojownika o prawo pol- 
skie do tej ziemicy Piastowskiej naród polski 
zawsze wspominać będzie z czcią i wdzięczno- 
ścią, a imię jego zawsze jaśnieć będzie między 
pierwszymi w narodzie. 


Szkoła nauk politycznych. 
(Koresp. „N. Reformy“). 
Lwów, 21 października. 
(Z.) Wracam z zebrania, które stać się może za- 
czątkiem roboty bardzo poważnej i skarecznej, je- 
żeli dopiszą dwa czynniki: wytrwałość tych, którzy | 


tam, gdzie w grze są cele osobiste — ale będzie 
szlachetne współzawodnictwo w Błażbie narodowej 
i współdziałanie oparte na podziale pracy. 
Zakończył zebranie odczyt p. Ludwika Kalczy- 
ckiego: „Pojęcie i przedmiot socyologii* — jako 
wstęp do szeregn odczytów „Zasady Bocyologii*, 
Młody nczony ma już za sobą dwie bardzo cenne 
prace: „Zarys podstaw Bocyologii ogólnej“ i „Anar- 
chizm współczesny”. O najnowszej jego książce 
„Współczesne prądy umysłowe i polityczne* wspo- 
minam bez dodania jakiegokolwiek przymiotnika — 
bo nie miałem jej jeszcze w ręku. Poprzednie 
dwie śmiało zalecić mogę nietylko specyalistom, 
ale i szerszym kołom czytelników. Dzisiajszyn wy- 
kładem dał się poznać p. Knlczycki jako bardzo 
dobry prelegent. Mówi z pamięci, jak „stary pro- 
fesor* — ale mówi z życiem i werwą. Czujesz, 
że panaje nad przedmiotem i daje rzecz dobrze 
obmyślaną. Mówić będzie jeszcze lepiej, gdy nie 
będzie skrępowany tak krótkim jak dziś wymiarem 
czasn — co go zmusiło niektóre szczegóły trakto- 
wać tylko szkicowo, jak gdyby przypuszczał ich 
znajomość u słncehaczy, na co w wykładach dla 
szerszego ogółu przeznaczonych liczyć nie można, 
Całość inauguracyjnego zebrania zrobiła jak naj- 
lepsze wrażenie. Rozpisałem się o niem — bo ra- 
duje się serce, gdy się widzi młodsze pokolenie 
krzątające się tak gorliwie i ofiaraie około zaży- 
tkowania naaki dla celów narodowych. Powodzenie 


tego przedsięwzięcia zależne jest nietylko od wy- 
trwałości inicyatorów, ale w niemniejszym stopnia 
od poparcia ogółn. Przez usta p. Przysieckiego wy- 
powiedzieli inicyatorowie, że nie zamierzają odwo- 
ływać się do poparcia czynników politycznych, 
władz i fandaszów pablicznych — ażeby nie na- 
razić tego, co jest tu głównym warunkiem osią- 
gnięcia zamierzonego celu, nie narazić swej nie- 
zależności. Jest w tem wiele racyi — cho- 
ciaż może znalazłyby się czynniki publiczne, któ- 
rych poparcia materyalnego nie trzeba będzie oka- 
pywać utratą niezależności. Ale to pewna, że gdy- 
by się one znalazły — to jeszcze zawsze poparcie 
ogółu jest głównym waraukiem powodzenia. A na 
poparcie to nowa instytucya ze wszechmiar zasłu- 
guje. Nie da się zaprzeczyć, że poziom wykształ- 
cenia polityczno-społecznego jest jesztza n nas bar- 
dzo niski, a co niemniej szkodliwe, że nawet la- 
dzie politycznie wykształceni w sprawach i stosan- 
kach innych dzielnic Polski mają tylko bardzo 
niedokładne wyobrażenie. Sykną z bolu, gdy w 
Krożach żywa krew polska wytryska z pod ade- 
rzeń nahajki kozackiej, albo gdy we Wrześni pra- 
ski pedagog katowaniem dzieci polskich zaszczepia 
im miłość niemczyzny — ale poza takie jaskrawo 
w oczy rzucające się fakty nie sięga daleko zua- 
jomość tamtejszych spraw i stosnaków, znajomość 
sił narodowych i waranków ich rozwoju. Będzie 
wielką zasłagą „Szkoły naak politycznych* jeżeli 
i poziom politycznego wykształcenia wśród ogóła 
podnieść i znajomość sił i waruaków byta obecne- 
go wszystkich dzielnie polski wzmocnić i rozsze- 
rzyć zdoła. Szczęść Boże! 


Z obozów ruskich. 


(Program „Wwii*. — Organizacya ruskich socyalistów. — 
Sejmiki relacyjne. — Dr Korol o Ukraińcach. — Sprawa 
ruskiego organu informacyjnego dla zagranicy. — Su- 


spenzya radcy Boclurkowa.) 

Niezależnie od programu frakcyi ukraińskiej, 
sformnłowanego przez „Naroduy komitet" z do- 
datkowemi wskazówkami „Diła*, zastanawia 
się nad dalszą taktyką Rusinów także organ 
„ukraińskiej socyalnej demokracyi*: „Wola*— 
tasama, która sobie główną przypisuje zasługę 
w wywołaniu strejków rolniczych wśród ra- 
skiego ludu. „Wola“ hie ufa środkom parla- 
mentarnym i nie wierzy w skteczność polityki 
ruskich posłów w Wiedniu, natomiast zwraca 
uwagę na projekty organizacyi polskiego spo- 
łeczenstwa we wschodniej części kraju i prze- 
ciwstawia ma potrzebę podobnej organizacyi 
Rusinów. Projektuje przeto tworzenie komite- 
tów po wsiach i miasteczkach, oraz utworzenie 
we Lwowie centralnego ogniska dla ruskich 
socyalistów. Dotychczas bowiem, — jak stwier- 
dza wspomniany organ, — socyalistyczna par- 
tya ruska nie posiada żadnego punktu zborne- 
go, skąd wychodziłyby wskazówki jednolitego 
działania. Co do taktyki, to „Wola* za pierw- 
szy cel uważa agitacyę za dalszemi strejkami, 
jako najskuteczniejszy środek do wyparcia Po- 
laków ze wschodu. 

W działalności ruskich stronnictw stoją w tej 
chwili na porządku dziennym sejmiki relacyjne 
posłów sejmowych i parlamentarnych. Przebieg 
ich, aranżowany zawsze wedle jednego i tego- 
samego szablonu, nie zawiera nic godniejszego 
uwagi, a mowy sprawozdawców obracają się 
w kółko około spraw i faktów, już aż do znu- 
dzenia omawianych w prasie ruskiej. Ogólne 
znamię tych sejmików, to bezgraniczna niena- 
wiść do wszystkiego, co polskie, i wzajemue 
zachęcanie się do bezwzględnej z Polakami walki. 
Odmienaym cokolwiek był chyba tylko sej- 
mik relacyjny posła dra Korola, odbyty temi 
dniami w Rawie Ruskiej, sprawozdawca bo- 
wiem w wyrazach bardzo gorzkich wystąpił 
z krytyką działalności obozu ukraińskiego, za- 


Pierwsza pani Jarska, która kilkakrotnie 
spotkała Wielońską w towarzystwach, lecz 
wcale nie bywały u siebie i nie znały się 
bliżej, postanowiła odwiedzić opuszczone dziecko. 

Rano około godziny jedenastej zadzwoniła 
do mieszkania. Po dobrej chwili otworzyła drzwi 
wystraszoua Janowa, widząc jednakże panią 
niemłodą, ubraną w ciemny kostyum jesienny, 
uspokoiła się i spytała dość uprzejmie: 

— Czego pani chce? 

-— Przyszłam się dowiedzieć o zdrowie syn- 
ka pani Wielońskiej, czy mogę go widzieć? 

Nie tyle łagodny głos, ile ładna snknia i po- 
stać, nakazująca szacunek, skłoniły Janową do 
ustępstwa, i jnż tonem bardzo grzecznym od- 
powiedziała: 

— Biedny sierotka, nudzi się to, smuci... 
proszę, niech pani wejdzie i zobaczy, że mu 
na niczem nie zbywa. 

Zaproszona weszła z ciemnawego przedpo- 
koju do jadalnego i dopiero przy jasnem świe- 
tle poznała gościa Janowa, służąc bowiem w 
mieście długie lata, znała mniej więcej wszy- 
stkie wybitniejsze osobistości, więc i Jarską, 
wdowę po doktorze, osobę zamożną, posiada- 
jącą dom własny i znaną wśród służących ze 
swej dobroci i łagodności. Janowa szybko nca- 
łowała rękę przybyłej, starła fartuchem kurz 
z krzesła: 

— Proszę, niechże pani odpocznie.. nie dar- 
mo wszyscy mówią o dobroci pani.. pierwsza 
pani przyszła zobaczyć sierotę.. Heniu! He- 
niu! chodźże, ucałuj rękę dobrej pani! 

Z pokoju sypiałnego wyszedł chłopczyk, tro- 


chę przybladły, z podsiniałemi oczkami i cie- 
kawie zajrzał do jadalnego pokoju. 

— Przyjdź bliżej, Heniu — ośmieliła go Jar- 
ska. 

— Pocałuj w rękę — dogadywała głośno 
Janowa, dumna, że taka bogata osoba przyszła 
do mieszkania. 

Z pewnem wahaniem, ociąganiem podeszło 
dziecko. 

Jarska przyciągnęła go ręką do siebie, uca- 
łowała w czoło, pogłaskała po główce, pytając 
łagodnie: 

— (zy zdrów jesteś, Henia? Nie cię nie 
boli, nie dolega? 

To pytanie, wypowiedziane głosem miękkim, 
słodkim, przypomniałe Heniowi matkę, jęknął 
i łzy puściły mu się z oczu. 

— spokój się, mój mały — tuliła do sie- 
bie płaczące dziecko — wkrótce mama wróci 
i będzie znów z tobą. 

— Kiedy wróci? — spytał szybko, ociera- 
jąc płynące łzy. 

Za kilka dni, może za tydzień... 

— Pani widziała mamę? 

— Nie, moje dziecko, Moskale nie pozwolili, 
ale może jutro będzie wolno. 

— Bardzo proszę, weź pani mnie ze sobą, 
tak dawno nie widziałem mamy, Ignasia, Pol- 
CS. 
— Dobrze, Heniu, ale wpierw muszę się po- 
starać o pozwolenie. 

— Czy u Moskali? 

— Tak, moje dziecko. 
| — To pewno nie pozwolą — zwiesił gło- 


wę — mama jnż prosiła, aby mogła mnie za- 
brać ze sobą, ale Moskal nie puzwolił, wie 
pani, ten oficer, który aresztował mamę i Pol- 
cię. 

— Może inny będzie lepszy i pozwali — 
pocieszała dziecko. 

— Inny!? Oni wszyscy jednacy, wiedzą, że 
mama chce mnie widzieć, to na pewno nie 
pozwolą na to. 

— Pewno nudzisz się, Henin? 

— Trochę. 

— Cóż robisz po całych dniach? 

— Czytam, rozmawiam z Janową i myślę — 
odpowiedziało dziecko poważnie. 

— O czem myślisz, mój Heniu? — spytała 
z uśmiechem. 

— Jak zemszczę sią na Moskalach — od- 
parł zarumieniony. 

— Wpierw trzeba się nczyć, zostać czło- 
wiekiem zacnym, dzielnym, a wtedy dopiero 
pomyślisz o zemście. 

— Ja też myślę o tem, co zrobię, gdy będę 
już duży. 

Abyś się nie nudził, przyniosłam ci za- 
bawki, — wyjęła pakiecik owinięty. 

Henio z błyszczącemi ciekawością oczyma, 
śledził rozwijanie papierów, i najpierw zoba- 
czył konika poruszanego maszyneryą, a potem 
bąka wielkiego. 

— Śliczne! — zawołał z radością, wnet je- 
dnak spoważniał, obejrzał się w około, jak 
gdyby chciał spytać o radę, a widząc tylko 
Janową, rzekł: 

— (zy można Janowo? 


—o>—ooSSŚSŚSCCCCCS A _____———_— > aaa O c 


— Kiedy pani taka dobra, to weż, — za- 
chęcała Janowa, — a podziękuj. 

— Baw się Heniu zdrowo, — ucałowa dzie- 
cko, które podziękowuwszy, wzięło w rękę ko- 
nika, przypatrując mu się ciekawie. 

— Nakręca się kluczem, — objaśniła, — 
spróbnj Heniu. 

Gdy chłopiec zajął się zabawkami, zwróciła 
się do Janowej: 

— Czy pani zostawiła pieniądze? 

= nai” i wydatki dała mi pani. 

— Ile 

— Dwadzieścia pięć, ale wkrótce trzeba bę- 
dzie zapłacić komorne, i nie wiem jak to bę- 
dzie z gospodarzem. 

— Gdyby pani nie uwolniono, to jakoś po- 
radzi się na to. 

— Oj dużo będzie, bo ten Moskal co zajmo- 
wał pokój już się wyniósł. 

— Jaki Moskal? Kiedy? l 

— A to pani nie wie? — zdziwiła się i 
szybko zaczęła: 

— Sprowadził się był do pokoju z osobnem 
wejściem Moskal, i nuż nachodzić panią, bo 
panienka wpadła mu w oko. Ale nasza panien- 
ka nie taka, odprawiła go z niczem, obraziła 
się nawet, bo on przecie Moskal i prawosła- 
wny. Dopiero on przez zemstę, CoŚ nagadał na 
panią, panienkę i Ignasia przed rządem, i za- 
raz ich zabrali. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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rzucając mu, iż sieje niezgodę wśród samych 
Rusinów i rozbija tem samem łączność naro- 
dowej pracy. P. Korol uderzył na t. zw. „paj- 
dokratyzm* frakcyi ukraińskiej, czyli na he- 
gemonię młodzieży w polityce, a nie szczędził 
również zarzutów ruskim gimnazyom z powodu 
rozpolitykowania się młodzieży szkolnej. Poseł 
staroruski nawoływał Ukraińców do pojedna- 
nia się z jego partyą i do wspólnej obrony 
przeciw Polakom, głos ten jednak nie znalazł 
echa w prasie ukraińskiej. „Diło”* rzuciło się 
gwałtownie na dra Korola za „obelgi*, skie- 
rowane do Ukraińców, i oświadczyło uroczy- 
ście, że myśl „konsolidacyi z moskalofilami" 
nigdy się już nie urzeczywistni, gdyż są oni 
właściwie... sojusznikami Polaków (?!). 
Poruszony w „Dile“ projekt założenia pisma 
niemieckiego dla informacyi zagranicy o spra- 
wach ruskich, wywołał żywe zainteresowanie 
się w ruskiem społeczeństwie. Organ ukraiń- 
ski zamieszcza obszerne uwagi rozmaitych ko- 
respondentów na temat powyższy. Wszyscy 
oni godzą się na gwałtowną potrzebę zainte- 
resowania opinii zagranicznej sprawą Rusinów 
galicyjskich i zakordonowych. Zachodzi tylko 
różnica zdań co do środka. Kiedy jedni oświad- 
czają się za gazetą, inni znowu woleliby or- 
ganizacyę specyalnego biura informacyjnego 
w rodzaju „Slavische Correspondenz“. Koszta 
tej organizacyi, względnie wydawnictwa, mia- 
łoby pokrywać całe społeczeństwo ruskie, a to 
przez nałożenie na siebie dobrowolnego poda- 
tku narodowego, przez nakłonienie ruskich sto- 
warzyszeń do opłat na cel powyższy, a wre- 
szcie przez rozmaite iune przedsiębiorstwa. 
Pisma ruskie biją na wielki tryumf z po- 
wodu drobuego wypadku. Jak wiadomo, pre- 
zydyum wyższego sądu krajowego we Lwowie 
zawiesiło w urzędowaniu radcę sądowego w 
Tłustem, niejakiego p. Bociurkowa, z po- 
wodu, iż agitował wśród chłopów za strejkiem 
w sposób, ubliżający stanowi sędziowskiemu. 
Zarazem wytoczono przeciw p. Bociurkowi do- 
chodzenie dyscyplinarne. Przeciw temu zarzą- 
dzeniu odwołał się p. Bociurków do najwyż- 
szego trybnnału w Wiedniu i uzyskał stamtąd 
zniesienie suspenzyi. Daje to asumpt 
dziennikom ruskim do nowych napaści na pre- 
zydyum lwowskiej apelacyi i do radości z po- 
wodu „zwycięstwa“, które jednak jest jeszcze 
dość wątpliwem. Zniesienie bowiem suspenzyi 
nie usunęło jeszcze śledztwa dyscyplinarnego, 
a rozprawa dyscyplinarna w sprawie meryto- 
rycznej odbędzie się 25 b. m. (W.) 


Obrazki strejkowe. 


Przed siedmiu laty w okolicach przemysłowych 
połndniowej Francyi, a mianowicie w Carmaux, po- 
wstał wielki strejk na podkładzie politycznym. Ro- 
botnik Calvinhac został wybrany do reprezentacyi 
departamentu. a gdy z powodu wyboru tego przy- 
szło do zatargu pomiędzy nim a pracodawcą i Cal- 
vinhac został wydalony, powstał powszechny strejk. 
Wówczas robotnicy przybrali bardzo wojowniczą 
postav.ę, dopuszczali się licznych wykroczeń, a na- 
wet wykonali zamach na Ressóguier'a, dyrektora 
owej fabryki, w której pracował wydalony Cal- 
vinhac. 

Co za różnica pomiędzy owym strejkiem z przed 
siedmiu lat, a pomiędzy dzisiejszem bezrobociem 
powszechnem, które wybuchło w północnej Francyi. 
Zapalna ludność południowa była wówczas. każdej 
chwili gorową do bójki — dzisiaj w zagłębin Pas 
de Calais panuje wzorowy porządak. — Wiejska 
ladność tych okolic jest klerykalną czyli „czarną*, 
robotnicy zaś, prawie bez wyjątku, należą do 
„czerwoych*. Liczba strejkujących wynosi 70.000, 
mimo to, jak jaż wspomnieliśmy, porządek, pomija- 
jąc sporadyczne wybryki, nie został dotychczas po- 
ważnie zakłócony. 

Oczywiście sprawozdawcy dzienników paryskich 
i zagranicznych z obowiązku przebiegają obecnie 
miejscowości, ogarnięte strejkiem, i dostarczają 
swoim dziennikom rozmaicie zabarwionych sprawo- 
zdań, wedle tego, czy pochwalają , czy potępiają 
strejk — wszyscy jednakże podnoszą spokojne za- 
chowanie się robotników. A trzeba dodać, że nie- 
stety robotnicy bywają często prowokowani przez 
stronnictwo właścicieli kopalń i fabryk, celem wy- 
wołania zaburzeń i wkroczenia siły zbrojnej. 

W ognisku północnego zagłębia węglowego 
w mieście Lens, urząd mera piastuje deputowany 
Basiy. były górnik, który obecnie, jako prezydent 
Rady federacyjnej francuskich górników, gra pierw- 
szorzędną rolę w ruchu strejkowym. Basly, jako 
mer miasta Lens, położył wielkie zasłagi około po- 
prawy tamtejszych stosunków sanitarnych , a teraz 
przebiega całe zagłębie i zagrzewa robotników, 
ażeby wytrwali w walce o lepsze jutro. I całe za- 
głębie rozbrzmiewa okrzykami: „Vive Basly! Vive 
la gróve!* 

Jaki spokój pannje w Lens — pisze jeden z fran- 
cuskich dzienników mieszczańskich — można się 
przekonać, idąc na owe zgromadzenia robotników, 
które zwołuje sekretaryst generaluy syndykatu gór- 
ników. Przez cały dzień herold przebiega ulice 
miasta i donośnym giosem woła: „Dzisiaj o godzi- 
nie 8 wieczorem w „Maison du Peuple“ p. Evrard 
będzie miał odczyt*. Sale „Domu ladowego* wy- 
pełnili wieczorem robotnicy, a gdy zaczęły przycho- 
dzić kobiety, mężczyźni jak najgrzeczniej w natło- 
ku ustępowali im, ofiarojąc siedzące miejąca. — 
Evrard wygłosił mowę okolicznościową, czwartą 
z rzędn w jednym tygodniu; robotnicy wołali: 
„vive la gróve!*, a gdy Konferencya się skończyła, 
wszyscy urządzili pochód przez miasto, śpiewając 
przeróżne pieśni. W godzinę po odczycie tłum ów, 
liczący przeszło 2.000 głów, jak najspokojniej roz- 
szedł się do domów. 

Podobnie zachowują się strejkujący także i w 
innych miejscowościach, z wyjątkiem miasta De- 
nain, które liczy obecnie 20.000 mieszkańców i 
wzrosło na sposób amerykański w przeciągu kilku 
lat. Merom miasta Denain, jest socyalista Selles, 
deputowany z tamtejszego okręgu wyborczeg 0. 
O ile depntowany Basly starał się o rozwój mia- 
sta Lens, o tyle deputowany Selles zaniedbał mia- 
sto Denain, które nie ma nawet kanałów i jest 
zbiornikiem bradu i chorób. Robotnicy w Denain 
i okolicy pobierają wprawdzie takiesame płace, jak 
ich koledzy w Lens, mimo to jednakże i pod wzglę- 
dem materyalnym i pod względem moralnym stoją 
o wiele niżej. To też nic dziwnego, że w Denaiu 
kilkakrotnie strejkujący zakłócili spokój, dopuszcza- 
jąc się wybryków nie licających z powagą chwili 
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i sprawy. I tak atrejkujący górnicy napadli na 
kobiety, które niosły odzież do przebrania się swo- 
im mężom, pracującym w kopalni. W mgnieniu 
oka zostały owe kobiety obnażone i pędzone uli- 
cami do domów. 

Ale i w Denain nawet położenie wcale nie jest 
dla właścicieli kopalń tak grożne, jakby to chciały 
przedstawić dzienniki kapitalistyczne. Wszakże na- 
wet jarmark z odpustem — „la ducasse* — od- 
był się spokojnie, chociaż w ramach bardzo skro- 
mnych, gdyż górnicy nie mieli za co się bawić. 
Zresztą i tutaj przywódcy socyalistów na wszyst- 
kich zgromadzeniach nawołują astrejkujących do 
spokojnego zachowywania się. Bexant z Anzin na 
publicznem zgromadzeniu nie bez humoru wzywał 
w swej mowie, ażeby strejkujący, jeżeli nie ehcą 
już manifestować, wołali: „Wivent les sołdadts, 
freres du peuple!* 

O tem, ażeby „żołnierz był bratem ludu“, nie 
można dzisiaj myśleć jeszcze nawet we Francyi, 
należy jednakże zaznaczyć, że wojsko otrzymało 
widocznie wskazówki, ażeby o ile możności trzy- 
mało się na uboczu. I tutaj znowu przywódcy ro- 
botników i wybitniejsi robotnicy starają się szcze 
rze o utrzymanie spokoju. I tak w Escaudin, gdzie 
konnica zastąpiła drogę pochodowi stręjkujących, 
członak tamtejszej rady gminnej, Nortier, podszedł 
do komenderującego oficera i rzekł: 

— Oddaję się w pańskie ręce jak zaktadnik, że 


robotnicy nie naruszą spokoju, jeżeli wojsko pv- 
zwoli pochedowi ruszyć dalej. 
Oficer cofnął swój oddział, a tłam robotników 


przeszedł w porządku wołając: „Vive Nortier! Vi- 
vent les soldats! Crosse en lair!“ 


Jubileusz Konopnickiej. 


Dar Konopnickiej. 
pismo: 

Pani Marya Konopnicka przesłała pod adresem 
podpisanego 200 egzemplarzy dzieła p.t.: „Mickie- 
wicz) jego życie i dach“, dla rozdzielenia ich po- 
między nczniów klas wyższych gimnazyum św. Ja- 
cka. Za ten cenny dar i niezwykły dowód życzli- 
wości dla młodzieży, składam niniejszem Czcigodnej 
Jubilatea w imieniu zakładu wyrazy szczerej po- 
dzięki i serdecznej wdzięczności. T. Skuba, dyrektor. 

Ze Lwowa donoszą nam: Marya Konopnicka 
przybędzie do Lwowa w sobotę wieczorem. Na dwor- 
cu powita ją imieniem komitetu p. Wechslerowa, 
poczem przedstawi się jej delegacya Koła artysty- 
cznego. Młodzież uniwersytecka przygotowuje rów- 
nież owacye na dworcu. 

Prezydent miasta zaprosił jubilatkę do swej loży 
na mroczystość w teatrze, która się odbędzie w nie- 
dzielę w południe. Po powitaniu Konopnickiej prze- 
mówi pierwszy z loży prezydyalnej dr Małachow- 
ski i złoży jobilatce hołd imieniem stolicy kraju, 
poczem wprowadzi ją na scenę, gdzie się ustawią 
deputacye. 

Ze sceny przemówi rektor uniwersytetu dr O- 
chenko waski, rektor politechniki prof. Fiedler, 
imieniem komitetu urządzającego obchód Jan Ka: 
sprowicez, imieniem kobiet Anna Neuma n o- 
wa, dalej prezes Tow. dzionuikarzy polskich Adam 
Krechowiecki, prezes Koła literacko-artysty- 
cznego i delegaci wielu Towarzystw. Po oddaniu 
hołdu jubilatee wprowadzi ją prezydent miasta po- 
nownie do Ibży, poczem nastąpi odśpiewanie kan- 
taty. deklamacye, Śpiewy. 

W ostatnich dniach nadeszły liczne zgłorzenia. 
Wiele osób zjeżdża z prowincyi, zapowiedziało też 
przybycie wiele osób z Królestwa Polskiego i z pod 
zaboru pruskiego. Uroczystości jubileuszowe zakoń- 
czy zebranie w Kole lit.-art. 

W Tarnowie odbył się w niedzielę 19 bm. wie- 
czoręk na cześć Konopnickiej, urządzony przez tar- 
nowskie organizacye robotnicze. Na program zło- 
żyły się odczyt o Konopnickiej, jako poetce prole- 
taryatn i deklamacye szeregu jej utworów, gorąco 
oklaskiwane przez zgromadzonych. 

Dzienniki poznańskie donoszą: W Kościanie, 
zapowiedziana na niedzielę 26 bm. uroczystość na 
cześć Konopnickiej, została przez policyę pruską 
zakazana. Motywa zakazu następujące: „Marya Ko- 
nopnieka, jako obeokrajowa, uznaną została przez 
policyę pruską, z powodu artykała „Prusak męczy 
polskie dzieci“, zą buntowczynię. Ponieważ dalej 
„Wielkopolauinowi* (wychodzącemu w Ameryce) 
wytoczono proces za wydrukowanie owego podbu- 
rzającego artykułu w swem piśmie, praeto ze wzglę- 
dów na porządek publiczny uroczystość się zaka- 
zuje“. 

No i zakazem tym 
wany. 


Otrzymujsmy następujące 


„Vaterland“ został urato- 


ron ika. 


Kraków, 23 października. 


Fundacya imienia Tadeusza Kościuszki. W r. 
1894 w wigilię setnej rocznicy ostatnich walk o 
niepodległość naszej ojczyzny, gdy w społeczeń- 
stwie powstała myśl przywdziania powszechnej ža- 
łoby narodowej w r. 1895, grono obywateli, ze- 
brane dla narady w tej sprawie uchwaliło wów- 
czas, ażeby zamiast żałoby narodowej rocznicę ową 
upamiętnić założeniem fundacyi imienia Kościuszki. 
Komitet w ogłoszonej wówczas odezwie zaznaczył, 
że zabrać się mający fundusz ma za zadanie sze- 
rzyć oświatę między młodzieżą, która upuszcza szko- 
ły ludowe, zasilać instytucye na tem polu pracu- 
jące i wspierać nsiłowania ludności polskiej w 
tych okolicach, gdzie ludność ta walczy o utrzy- 
manie swej narodowości. 

W skład owego komitetu pod przewodnictwem 
ks. Jerzego Czartoryskiego, weszły następujące o- 
sobistości: Stanisław hr. Badeni, Edmund Mochna- 
cki, Antoni hr. Wodzicki, Adam Asnyk, Leon 
Bratkowski, Zygmunt Dembowski, Wojciech hr. 
Dzieduszycki, dr Bernard Goldman, August Go- 
rayski, dr Godzimir Małachowski, dr Antoni Ma- 
łeeki, Józef hr. Męciński, Tadeusz Romanowicz, 
Jan Skirliński, ;dr August Sokołowski, Stani- 
sław hr. Stadnicki, dr Tadeusz Skałkowski, Stani- 
sław Tomkowicz, ks. Feliks Zabłocki i Franciszek 
Zima. 

Odezwa odniosła pomyślny skutek. Galicyjskie 
Towarzystwo kredytowe ziemskie ofiarowało na 
rzecz tej nowej fandacyi 10.000 złr., a składki 
osiągły sumę 38.142 złr. 37 ct. Z sumy tej ko- 
mitet wyznaczył na gimnazyum polskie w Cieszy- 
nie 5.000 złr., a na budowę szkoły polskiej w Bia- 
łej 15.000 złr., resztę zaś zachował na wprowa- 
dzenie w życie fundacyi im. Kościuszki. 


NOWA REFORliia 


Ze względn, że Macierz Polaka ma tesame cele, 
jakie fundacyi Kościuszki wytknął komitet obywa- 
telski, postanowił komitet wspomniany połączyć fun- 
dacyę im. Kościuszki z Macierzą Polską we Lwo- 
wie. Projekt aktu fundacyjnego zatwierdziło na 
miestnictwo w r. 1901, akt zaś fundacyjny pod- 
pisali członkowie dnia 20 lutego b. r., złożywszy 
w kasie Wydziału krajowego 67.200 koroa. 

Cel fundacyi podany został powyżej, a spełniać 
je będzie zarząd przez wydawauie tauich książek 
dla ludu w języku polskim, tudzież przez rozda- 
wanie bezpłatne swoich wydawnictw, o ile na to 
dochody fundacyi pozwolą. Na cel powyższy uży- | 
wane będą nietylko dochody majątku fundacyi — 
lecz dozwolonem jest, według aktu fundacyjnego 
użyć także jednej trzeciej części kapitała do obro- 
tu, t. j. na wydawnictwo książek, a to na podsta- 
wie planu wydawnictwa tak obliczonego, aby za- 
pewniony był zupełny zwrot wyłożonego kapitału 
przez sprzedaż książek, z uwzględnianiem wszelkich 
kosztów z tem połączonych. 

Obecnie zarząd fundacyi jest już ukonstytuowa- 
ny, a składa się z rady wykonawczej Macierzy 
Polskiej pod przewodnictwem prof. uniw. dra La 
dwiką Finklą i z delegatów Towarzystwa pedago 
gicznego, którymi są prof. uniw. dr Antoni Kalina 
1 prof. Jan Soleski. Zarząd fandacyi uchwalił wy- 
dać jako pierwszą książkę nakładem fanlavyi, ży- 
ciorys Tadeusza Kościuszki, w 7500 egzempla- 
rzach. Druk tej książki jest na nkończenia. Posta- 
nowił też zarząd wydać przy zaczerpnięciu 20.000 
koron z kapitału fundacyi, dzieło obszerne p. t. 
„Polska — obrazy i opisy*, około 100 arkuszy 
druku, które w 8 zeszytach wyjdzie w ciągu ro- 
ku 1903. 

Z Uniwersytetu iudowego. Wpisy na kursa 
systematyczne dla robotników rozpoczęły się 20 i 
trwać będą do 25 b. m. Zapisywać się możną w 
biurze Uniwersytetu ludowego codziennie w godzi- 
nach mrzędowych (od 41/4 do 61/, po południu), 
Biuro Uniw. lud. mieści się obecnie przy ulicy Flo- 
ryańskiej 43, I piętro. 

Otwarcie wystawy prac uczniów rękodzielni- 
czych m. Krakowa i Podgórza odbędzie się w nie 
dzielę 26 bm. o godz. 10 rano w lokalu przy ul. 
Karmelickiej 1. 49. 

Wiadomości osobiste. Minister Gołuchowski 
przejechał dziś zrana pociągiem pospiesznym przez 
Kraków, wrącając ze Skały do Wiednia, 

Tramwaj krakowski. Dzisiaj przed południem 
rozpoczęła swoje prace komisya urzędowa , złożona 
z delegatów ministerstwa kolejowego, generalnej 
inspakcyi kolejowej, namiestnietwa, wojskowości, 
Rady miasta, magistratu i budownictwa miejskiego. 
Zadaniem komisyi jest zbadać nowe linie kolei ele- 
ktrycznej i ewentualnie udzielić zezwolenia na o- 
twarcie ruchu. Dzisiaj komisya w dwóch wozach 
oglądała linie do parku dra Jordana i do stacyi 
kolei obwodowej na Zwierzyńcu. Oficyalne otwarcie 
ruchu na nowych liniach dia publiczności nastąpić 
ma pojutrze, w sobotę przed południem. 

Kupujmy wyrohy polskich fabryk. Bawi w 
Krakowie p. Stanisław Gaszyński, pełnomocnik akc. 
Towarzystwa St. Majewski & Ska w Warszawie, 
posiadającego wielką fabrykę ołówków, w celu zby- 
tu w naszem mieście tego towaru. Ołówki z fabry- 
ki warszawskiej p. Majewskiego mają już nstaloną 
renomę jako nietylko nie nstępnjące ołówkom fa- 
bryk niemieckich, ale jako lepsze od nich, dlatego 
obowiązkiem każdego handlu materyałów piśmien- 
nych jest zaopatrzenie się w ten towar, a obo- 
wiązkiem każdego upującego, żądanie tylko tych 
ołówków. 

W Krakowie powstał oddział paryskiej „A g e n- 
cyi francusko-polakiej*, której cel polega 
na: nłatwianiu kupcom i przemysłowcom polskim 
stosanków z Francyą i krajami, które mogą współ- 
zawodniczyć w cenie i jakości towarów z wytwo- 
rami niemieckiemi; na dostarczaniu kupcom polskim 
towarów obcego wyrobu nie niamieckiego, a które 
dotychczas do Polski dostają się za pośrednictwem 
Niemców; na wysznkiwaniu nowych zagranicznych 
rynków dla przemysłowców i [fabrykantów pol- 
skich. 

Prócz tego założono dla Krakowa Biuro techni- 
czne. Tak oddział jak i Biuro to mieści w domu 
pod 1. 1 przy ulicy Sławkowskiej. 

Sprawy miejskie. Sekcya ekonomiczna Rady 
miasta odbyła wczoraj wieczorem posiedzenie pod 
przewodnictwem r. m. Domańskiego. Sekcya obra- 
dowała nad projektem budżetu na rok 1903, miano- 
wicie przedyskatowała koniee działu VIII, w dziale 
IX (zdrowotność miasta) pozycye 4. 6, 7, 8, 9, 10, 
11,12 i 13, następnie wydatki zwyczajne i docho- 
dy zwyczajne. Na tem zakończono obrady nad pro- 
jektem budżetu, który następnie będzie przedsta- 
wiony komisyi budżetowej i Radzie miasta. — Po 
ukończeniu obrad nad budżetem oddała sekcya spra- 
wę odpowiedniego pomieszczenia oprawcy miajskie- 
go do rozstrzygnięcia radcom m.: drowi Domań- 
skiemu i Beringerowi. Nad podaniami p. Janiki, 
dzierżawcy wiklin, i dzierżawców łąk w Dąbia o 
opust czynszu przeszła Sekcyą do porządku dzieu- 
nego. 

Komu się sprzykrzy? Przed tutejszym trybu- 
nałem karnym stawał dzisiaj 16 lat liczący wyro- 
stek , Stanisław Pietrucha , a stawał przed sądem 
już po raz szósty. Dnia ll b. m. opuścił Pie- 
trucha mury tutejszego więzieuia po 2-miesięcznej 
karze, i tegosamego jeszcze dnia, podczas odpustu 
w kościele 00. Dominikanów, w ścisku, wyciągnął 
z kieszeni włościanina, Jana Dudy, pugilares z kwo- 
tą 28 koron. Zdapuny natychmiast po kradzieży 
przez poszkodowanego, oddany został w ręce poli- 
cyi, a dzisiaj skazany został na 5 miesięcy ciężkie- 
go więzienia, obostrzonego dwoma postami i dwoma 
twardemi łożami co tydzień oraz odosobnieniem. — 
Pietrucha, mały, lecz krępy blondyn, znajomy ar- 
kanów jurydycznych, prosił przed wydaniem wyro- 
ku o niski wymiar kary. Przewodniczący, radca 
sądu krajowego, Błonarowicz, przy wygłaszania mo- 
tywów wyroku, zwrócił się z wyrazami upomnienia 
do młodocianego złodzieja, aby raz zaniechał wy- 
stępków, gdy może pracować. Jeśli jeszcze raz po- 
pełui kradzież, kara spotka go bardzo ciężka, pój- 
dzia do Wiśnicza, gdzie sąd uprzyjemni mu pobyt. 
„Zobaczymy — zakończył przewodnizący — komu 
się sprzykrzy, czy tobie kraść, czy sądowi karać? 

eby to ostatni raz było! A teraz marsz do wię- 

zienia!* Chłopak wzruszył lekko ramionami, uśmie- 
chnął się, gdyż mu to nie pierwszyzna, i poszedł 
pod karabinem dozorcy, a drzwi więzienia zamknę- 
ły się za włóczęgą - analfabetą na pięć długich, zi- 
mowych miesięcy... 

Pobożna złodziejka. W jednej z kamienie przy 
ulicy św. Gertrudy stróż domu, idąc dzisiaj rano 
otwierać bramę, posłyszał ze schodów I piętra gło 


Poleca 


ány Śpiew litanii i różańca. Zdziwiony tem wszedł 
na schody i ujrzał siedzącą na stopniach jakąś 
starszą kobietę, która otoczona dokoła 7 kurami, 
z których dwie miały już łby ukręcone i były o- 
skabane, przebierała w palcach różaniec i nuciła 
litanię. Stróż poznawszy, że ma się tu do czynie- 
nia z jakąś osobliwszą złodziejką lub waryatką, 
wezwał policyi. Aresztowana kobieta zeznała, że 
nazywa się Maryanna Babiakowa, że w  kamie- 
nicy tej zakradłazy się na noc, wzięła z endzezo 
kurnika 7 kur, a będąc głodną, dwie przyrządziła 
jaż do ugotowania, uim jednak stróż bramę otwo- 
rzy, a ona będzie mogła wyjść, odmawiała zwykłe 
pacierze. Niestety jednak głośua modlitwa ziradzi- 
ła ją i Babiakowa musiała kury oddać, a samą zo- 
stała uwięzioną. 

Zginął chłopiec. 10-letni Wojtuś Małodobry, 
syn Zofii Małodobrowej, zamieszkałej w Dąbia, a 
czeń II klasy szkoły ludowej, wydalił się dnia 9 
b. m. z domu i dotychczas nie wrócił. Ubrany był 
w granatowy surducik, odznacza się złem wyma- 
wianiem litery „r“. Rodzina i policya poszukują 
zaginionego chłopca. 

W sprawie zaginionych klejnotów. Notatkę 
naszą wczorajszą o zaginieniu kłejnotów p. Dunin- 
Borkowskiej uzupełniamy tem, że poszkodowana 
zwróciła się listownie do zarządu hotelu Saskiego, 
gdzie mieszkała (a nie w hotelu „pod Różą“, jak 
to myłnie donieśliśmy) z zawiadomieniem, że nie 
ma najmniejszej pretensyi do zarządu hotela. Są 
pewne przypuszczenia, że kradzież popełnioną zo- 
stała w drodze między Krakowem a Brodumi, 

Subwencye na budowę dróg. Z funduszu, prze- 
znaczonego przez Sejm w budżecie krajowym na 
rok 1903 na budowę i ntrzymanie dróg powiato- 
wych i gminnych, przyznał Wydział krajowy bez- 
zwrotne subwencye następującym Wydziałom po- 
wiatowym: Biała 8000 kron, Bóbrka 10.000, Bo- 
horodczany 5000, Brody 10.000, Brzesko 2500, 
Brzozów 9000, Cieszanów 1400, Dobromil 8546:52, 
Drohobycz 6711'11, Gródek 5259 91, Grybów 4000, 
Horodenka 4000, Husiatyn 5000, Jarosław 4950, 
Jaworów 27.000, Kamionka Stramiłowa 6000, Kol- 
buszowa 10.000, Kraków 6000, Limanowa 3000, 
Lisko 19.894'99, Mielec 9000, Mościska 9796:07, 
Myślenice 8000, Nadwórna 15.000, Nisko 8000, 
Nowy Targ 40.000, Podhajce 10.000, Przemyśl 
7000, Przomyślany 8000, Rawa 18.000, Rohatyn 
11.000. Ropczyce 6000, Rzeszów 5000, Sanok 
161:91, Skałat 6000. Sokal suabweneyi 15.000 i 
pożyczki 5000, Stryj 1282497, Tarnobrzeg 5000, 
Tarnopol 16.000, Tarnów 10.57938, Tłnmacz 
11.767:43, Trembowłaą 3000, Tarka 13.000, Wa- 
dowice 14.400, Wieliczka 3163'52, Zbaraż 18.621 
koron 52 h, Żółkiew 8000, Żywiec 1000 koron. 

Z dyrekcyi poczt. Z dniem 1 listopada zapro 
wadzoną zostanie codzienna służba listonosza wiej- 
skiego przy urzędach pocztowych: w Biecza dla 
miejscowości Głęboka i Grudna Kępska; w Niezna- 
jowej dla miejscowości Czarne-Lipna, Radocina i 
Dłagie; w Ropicy Ruskiej dla miejscowości Patrą 
żne, Bodaki, Przegowina, Bartne, Małastów i Dra- 
gaszów; w Rzepienniku Strzyżewskim dla miejs:o- 
wości Rzepiennik Biskupi i Turza; w Uściu Ru- 
skiem dla miejscowości Kunkowa, Leszczyny, No- 
wica i Przysłup. 

Urząd pocztowy z Wrzaw przeniesiony będzie 
dnia | listopada do Gorzyc pod Nadbrzeziem. 

Usunięcie sią nasypu. Dyrekcya kolei państw. 
komunikuje nam: Z powodu usunięcia się nasypu 
został wstrzymany wszelki ruch między staeyami 
Torskie i Worwolince na kolei lokalnej Czortków 
Zaleszczyki, począwszy od 19 października b. r. w 
przybiżeniu na przeciąg 10 dni, Ruch osebowy bą- 
dzie się odbywał z przesiadaniem i przenoszeciem 
pakunków pociągami Nr 3656 i 3657. Pociągi Nr 
3655 i 3660 będą kursowały aż do nsunięcia prze- 
szkody tylko między Czortkowem i Tłustem, 

Pożar w Zakopanem. W nocy z poniedziałku 
na wtorek dnia 22 b. m. o godzinie 3 nad ranem 
zapalił się dom W. Śllmaka na Krupówkach. W do- 
mu tym mieszkał kupiec Kupfermann i Niemiec 
Kóller, który tam miał sklep ze szkłem i porcela- 
ną. Jakim sposobem pożar wybuchnął, niewiadomo, 
dość że o godzinie 3 dzwon pożarny  zbndził Za- 
kopane , pogrążone we Śnie głębokim. Powoli, po 
bardzo dłagiej chwili, stanęła straż zakopańska 
przy ogniu, ratunek był z początku bardzo nieudol- 
ny. O mały włos aby się spaliła willa Oleńka, 
lecz, na sA było najmniejszego wiatru, 
tak że udało się pożar zlokalizować. O godzinie 5 
były już na miejscu dużego domu tylko zgliszcza, 
z pośród których sterczą teraz ponuro mury opalo- 


nych kominów. Dom był ubezpieczony, jak również 


wszelkie ruchomości mieszkańców. Przy ognia dzia- 
łał komisarz. p. Piątkiewicz, ze zwykłą energią. 

Tarnów. 22 października. Zawiązał się tu komi- 
tet, celem wprowadzenia w Życie „Domu dla nien 
czalnych.* Na czele komitetu stoi ks. infnłat Wal- 
czyński. 

Fabrykant Josephy w Bielsku był głównym 
inspiratorem hecy antipolskiej, urządzonej w nie- 
dzielę w Bielsku. Społeczeństwo polskie ma spo- 
aobność dotkliwego ukarania tego pana. Oto bowiem 
co w tej sprawie donosi „Naprzód*: 

„P. Josephy jest właściciolem fabryki maszyn 
w Bielsku i największym z czterech niemieckich 
właścicieli fabryki cementu w Szczakowej, Maszy- 
ny swoje wysyła p. Josephy w bardzo wiel- 
kiiej liczbie do Królestwa Polskiego. 
Cement ześ fabryki szczakowskiej rozsyłany jest 
po całej Galicyi. Sprowadza go Wydział 
kraujówy, Wydziały powiatowe, dyre- 
kcye budowlane, a nawet miasta, jak L wó w, 
Stanisławów i wiele innych. Fakt ten jest 
bardzo upokarzającym wobee tego, że p. Josephy 
jest zaciekłym wrogiem Polaków i nie kryje się 
wcale ze swemi uczuciami. Należałoby nauczyć ro- 
zumu butnego wyzyskiwacza, tem bardziej, że ce- 
ment fabryki szczakowskiej nie przewyższa niczem 
wyrobów fabryk krajowych. Bojkot wyrobó w p. Jo- 
sephy'ego byłby bardzo uzasadnionym i bardzo — 
skntecznym!...* 


Ze świata. 


Znowu bezprawne rozwiązanie zebrania z po- 
wodn używania polskiego języka. W „Dzienniku 
Sląskim* czytamy: 

Na niedzielę 19 b. m. zwołane zostało ze strony 
bytomskiego związku wzejemnej pomocy chrześci- 
jańskich robotników zebranie do Ligoty Zabrskiej. 

Przewodniczącemu oświadczył dozorujący zebranie 
Żandarm, Że zebranie rozwiąże, gdyby obrady na 
niem toczyły się w polskim języka. Na zapytanie, 
co go do takiego bezprawia upoważnia, odpowie- 
dział żandarm, że dostał piśmienny nakaz od „am- 
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towago* w Szynwałdzie tej treści: „@dyby obrady 
na zebraniu toczyły się w polskim języku, rozwiąż 
pan zaraz zebranie, chociażby przedłożono panu 
statnta przez naczelnego prezesa potwierdzone”, 

Oświadezono więc żandarmowi, że ludności pol- 
skiej przysługuje prawo używania polskiego języ- 
ka, a rozkaz amtowego jest bezprawny. Pomimo 
to, rozwiązał żandarm zebranie. 

I za tę samowolę, za to lekceważenie niwet naj- 
wyższej władzy prowiucyonalnaj, oraz wyroków są- 
dowych, nie spotka „amtowego* (komis'rza) naj- 
mniejsza kara. Może nawet pochwałę otrzyma, 

We Wrześni odbyła policya ponownie rewizyę 
u członka komitetu wrześnieńskiego. Szukano pa- 
pierów dotyczących Piaseckiej i Bednarowiczowej, 
które schroniły się do Galicyi. I ta rewizya pozo- 
stała bez skutku, 

Prezydent Izby handłowej w Ołomuńcu wniósł 
wczoraj do prokuratoryi doniesienie karne przeciw 
pięciu czeskim członkom Izby, oraz posłowi Reich- 
stetterowi o gwałt publiczny przy ukonstytuowaniu 
się Izby. 

Spoliczkowany Schoenererowiec. Z Wiednia do- 
noszą: Wszechniemiecki poseł do Rady państwa, Kittel, 
wymyślał onegdaj w pewnej restauracyi głośno na 
burmistrza Luegera. Siedzący przy sąsiednim stole 
jakiś jegomość zerwał się i wyciął Kittlowi potę- 
żny policzek. Kittel zawezwał policyanta , ale że 
nie mógł się wyłegirymować , jako deputowany — 
więc go policyant razem z przeciwnikiem jego za- 
prowadził na strażnicę policyjną. 

Rzekomy zamach na Loubeta, prezydenta re- 
publiki francuskiej, doszedł do wiadomości publi- 
cznej za pośrednictwem „Figara“, kióry doniósł, że 
w ogrodzie Pałacu elizejskiego uwięziono anarchi- 
stę, przy którym znaleziono nóż i rewolwer. Tym- 
czasem okazało się, że zamach ów był niedoszłym 
czynem niepoczytalnogo człowieka, Owym rzekomym 
anarchistą jest były służący kolei zachodniej Lo- 
bissonnet, który niedawno po zamachu samobójczym 
opuścił szpital. Lebissonnet jest alkonolikiem nieu- 
leczalnym i miał przy sobie tylko nóż. Gdy go u- 
więziono, deklamował bez związku rozmaite frazesy. 
Twierdzą atoli, że Lebissonnet miał stosunki z pi- 
smem „Libertaire“, którego redaktor, Taillhade, 
za obrazę prezydenta Loubeta został w roku ubie- 
głym skazany na karę więzienia. 

Sensacyjne oszustwo. Cały Paryż obecnie jest 
zajęty olbrzymiem oszustwem, którego się dopuścił 
niejaki kanonik Rosenberg, podający się za biskupa 
Cypru. Trudno sobie wyobrazić, jakiego rodzaju 
szwindli dopuszzał się ten pseudo-biskup, szwindli, 
które obliczają do tej pory na trzy miliony. Ów 
kanonik Rosenberg pozakładał fabryki sztucznych 
pereł, wieńców grobowych, ufundował za cudze pie- 
niądze domy sierót, gdzie osadził swoją siostrę za- 
konnicę. Zwróził się do kieszeni rozmaitych dewo- 
tek. Pod pozorem powiększania ich fortuuy wyłu- 
dzał od nich ogromne sumy, które topniały w jego 
ręku. Spekulując na próżności ludzkiej, rozdawał, 
a raczej sprzedawał, rozmaite godności watykań- 
skie lndziom dobrej wiary. I tak za znaczne pie- 
niądze sprzedawał niejakiemu  Głodobertowi cytał 
kanclerza papieskiego. Oddał mu nominacyę na Wspa- 
niałym pargaminie z taką masą srebrnych pieczęci, 
iż to wreszcie wzbudziło podejrzenie. 

Specyalnością Rosenberga było rozdawanie fikcyj- 
nych rozwodów. Wyładzał sumy bajońskie od ła- 
twowiernych kobiet i potem wręczał im doknmenta 
rozwodowe, które w istocie nie miały żadnego zna- 
czenia. I tak pewna pani Ciret dała Roseubergowi 
40.000 franków za wyrobienie rozwodn. Poznała 
za pośrednictwem adwokata Godoberta, owego „kan- 
clerzą papieskiego“. Gdy Rosenberg zwłóczył z wy- 
rokiem, a pani Ciret żądała energicznie rezultatu, 
urządził Rosenberg całą komedyę. Sprowadził pięciu 
księży, swych wspólników, pomiędzy nimi księdza 
Gauillaumin'a, i, urządziwszy przesłuchanie pani Ciret, 
wydał wyrok rozwodowy. Po pewnym czasie wrę- 
czył pani Ciret wyrok z podpisam sfałszowanym 
papieża Leona XIII. Gdy rzecz zaczęła być podej- 
rzaną , Godobert ndał się do Rzymu i tam przed 
msgr. Parocchim oskarżył Rosenberga 0 oszustwo. 
Monsignor okazał wielkie zmartwienie i prosił, aby 
tej sprawy nie rozęłaszano , a dla zamknięcia ust 
pani Ciret, wydano jej w Rzymie prawdziwy wy- 
rok rozwodowy. Lecz już było za późno i oszustwa 
kanonika wydawały się jedno po drugiem. Wreszcie 
Rosenberg uciekł, i, o ile przypuszczają, błąka się 
po Paryżu, zapuściwszy brodę, co go zmieni do 
niepoznania. Wspólnicy jego, a głównie ów ksiądz 
Guillaumin, który sypał tysiącami franków, spra- 
wiał ornaty po 30.000 franków, jest także are- 
sztowany. Cała ta historya wstrząsnęła mocno umy- 
słami Francuzów. — Kler pragnie ukryć tę 8'ryę 
oszustw, lecz są zbyt jawne , a ofiary zbyt liczne, 
aby to się udać mogło. 

Paryż. Oryginalny ślab został zawarty w tych 
dniach w kościele św. Filipa du Roule w Paryżu. 
Oto panna Genowefa Deneu, Francuska, zaślubiła 
tao-tai Karola Hsinglinga, sekretarza ambasady chiń- 
skiej w Paryżu. Wszystko, co bawi w Paryżu z 
chińskich kompatryjotów pana młodago, przybyło do 
kościoła, aby asystować ceremonii ślabnej. Ciekawe 
były zwłaszcza podpisy świadków, którzy malowali 
swe nazwiska ze szczególnemi zakrętami, tnszem i 
pędzlami, Jeden ze świadków zajął dla swego na- 
zwiska 15 centymetrów papieru, sekretarz ambasa- 
dy wymalował swe imię na całej ogromnej stronicy 
regestru. 

Japonia. Szczególniejsze przepisy karue są tu 
zastosowywane względem deputowanych. Oto jeden 
z nich został skazany na karę więzienia za to, ża 
ośmielił się ziewać podezas posiedzenia. Japończycy 
znajdowali, że otwieranie ust dozwolone jest depu- 
towanemu jedynie w celu wygłaszania mowy, WSzy- 
stkie zaś oznaki znudzenia są uchybieniem wzglę- 
dem prawa. Ciekawa je:t rzecz, jaką karę uało- 
żyłby ten surowy, a tak artystyczny naród posłom... 
drzemiącym nad swemi pu!pitami, jak się to czę- 
sto w Europie zdarza. 

Nowy Jork. Amerykanie bawią się, jak mogą, 
a zachwyt, jaki ich ogarnia na widok rozmaitych 
ekscentryczności, przekracza granicę głupoty. Oto 
niejaka Laura Rienza, Brazylianka, zjawiła się na 
ulicach Nowego Jorku na tandemie, zaprzągniętym 
dwoma czarnemi krowami. Zachwyt Nowojorczyków 
był tak wielki, że całe tłumy biegały za tym kro- 
wim ekwipażem, a policya zmuszona była interwe- 
niować dla przywrócenia porządku, Posiągnięto na- 
wet panią Rienza do odpowiedzialności, lecz 008 z 
wysokości swego wspaniałego kozła odpowiedziała 
dumnie, iż znndzona szablonowem zaprzęgiem koni, 
postanowiła jeżdzić krowami i że Żadne prawo nie 
zakazuje zaprzęgać krów do ekwipażów. Pewian 
właściciel cyrku ofiarowywał pani Rienzo 50.000 
franków za jej tandem i krowy, lecz ona odm ó- 


silna, czysta wódka polska niesłodzona. 


fabryka wódek w Tenczynku. 
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wiła. Szczęśliwy kraj, w którym ludzie mają na 
tyle naiwności w duszy, iż mogą zachwycać się 
podobnemi głnpstwami. 

Skandal w teatrze. W Weronie, w teatrze „Ri- 
stori“, gdzie występuje obecnie głośny tragik wło- 
ski, Novelli, zdarzył się niebywały skandal. — Na 
usilne żądanie pnbliczności prefekt wydał rozkaz, 
poleczjący paniom zdejmować kapelasze w teatrze. 
Pomimo to liczne grono pań ostentacyjnie przyby- 
ło w kapeluszach; publiczność powitała je wielką 
wrzawĄ, panie kapeluszy zdjąć nie chciały, masia- 
no tedy widowisko przerwać, poczem policya śród 
gykania i gwizdania pnbliczności wyprowadziła opor- 
ne córy Werony, 


Konkursy, Przy Zakładzie karnym dla mężczyzn we 
Lwowie jest do obsadzenia jedna posada dozorcy wię- 
áni tV. karegoryi płac, połączona z roczną pensyą 800 
koron, dodatkiem aktywalnym 240 koron, dwoma pię 
zioleciami po 100 koron, przepisanem ubraniem służbo- 
wem 1 dzienną porcyą chleba wagi 840 gramów. 

Rozpisano konkors na posadę sekretarza gminnego 
przy urzędzie miejskim w Łyścu, z płacą roczną ROO 
koron i legalnymi dvchodami ubocznemi. 

Podania zaopatrzone dowodami dotyczącego zajęcia: 
świadectwem moralności i świadectwem złożonego egza 
minu wnosić należy na ręce Zwierzchności gminnej w 
Łyścn do dnia 15 listopada b. r. 

Celem obsadzenia posady strażnika cywilno-policyjne- 
go IL klasy w etacie lwowskiej Dyrekcyi policyi z pła- 
cą rocznych 900 koron i 30'/, względnie 259/, dodatkiem 
aktywalnym, rozpisuje się konkurs z terminem po dzień 
11 listopada 190% r. 

Ogłasza Się konkurs w celu obsadzenia posady nau- 
czycielki rysunków i kobiecych robót ręcznych w żeń- 
skiem seminaryum nauczycielskiem w Przemyślu. 

„Gazeta lwowska“ Nr 243. 


Repertoar Teatru ludowego. 
W sobotę: „Konkurs piękności", farsa w 3 aktach ze 
śpiewami St. Brandowskiego, 
W uledzielę po południa: „Zbójcy* (w roli Franciszka 
Moora Wystąpi p. Stanisław Knake Zawadzki); wieczór: 
„Konkurs piękności“. 


Repertoar Teatru miejskiego. 
W soboię 24 października: „Bailadyna”. 
W niedzieię 25 października: „Balladyna“. 


č kaendarza W piątek 24 października: Rafała ar- 
chanioła, Feliksa i Fortunata mm.; w s'b tę 25 paź- 
dziernika; Chryzanta, Daryi i Kryspina mm.; w nie- 
dzielę 26 października: Ewarysta p. i Falka b. 

Waohód głońca 24 października o godzinie 6 min. 17 
zachód © godzinia 4 minut 33; długość dnia godzin 10 
minut 16 

Z krakowskiego ebserwatoryum. Dnia 22 października 
pochimurnie; te mometr doszedł od + 5'0 C. do + 105 
C.; barometr szedł w górę. 

Dnia 23 października o godzinie 7 rano staa barome- 
| 1482 gm, termometru + 50 C. 

Wiatr zachodni. 
WRO E" 


Qabryelski ,_rzysztotory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500. wiedeńską po 300 złr. 
mm in 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne. 


— Odczyt prof. Aleksandra Briicknera. W so- 
botę Wygłosił w sali ratuszowej przybyły do Liwo- 
wa Profesor nniwersytetu w Berlinie dr Aleksan- 
der Briicknar odczyt „O dawności i znaczeniu ję- 
zyka polskiego*. Ująwszy na wstępie w kilka słów 
przyczyny, jakie skłoniły go do obrania takiego, 
a Dle inuego tematu, wspomniał autor sobotniego 
odczytn o obowiązkach, ciążących na narodzie pol- 
skim, zestawienia od czasu do czasu ogólaego bi- 
Ian8h rozwoju knltnry, postępn i stwierdzenia jej 
światowago znaczenia. W tym bilansie najważniej- 
s24 Tolę odgrywa język. Polacy poświęcają mu za 
małe Uwagi. W ortografii panuje anarchia, daisu- 
nibarze į publicyści kaleczą i psnją mowę naszą 
bezkarnie, nawet zawodowi literaci nie są wolni 
od tej wądy. Język polski jest językiem bardzo 
dBWDym, a co najważniejsze, stanowi on punkt 
środkowy całej Słowiańszczyzny. Z faktem tym nie 
JiCZODO się nigdy, ponieważ względy polityczne de- 
cydują u nas także i w umiejętnościach. 

relegent przytoczył w pięknem swem  przemó- 
wieniu wszystkie dowodzenia nankowe, które stwier- 
45334, że język polski powinien zająć naczelne sta- 
powisko w szeregu języków słowiańskich, poczem 
wBKazął że zarzacane naszemu językowi przełado- 
wanie obcemi wyrazami, jest niczem w porównania 
do ‘nyeh słowiańskich. U Czechów np. przeważają 
wjTBZy niemieckie, n Serbów, Bałgarów  tnreckie, 
u **0syan tatarskie. W polskim języku pomieszały 
się TÓŻnorakie wpływy. Świadczy to wprawdzie do- 
brze 0 naszej knitaralności, ale tych obcych nale- 
cdałoścj pozbyć się należy. 

ajsilniejszym jednak argumentem snpremacyi 
u$8Zego języka — mówił dr Brückner — jest li- 
teratura, Zestawmy ją z czeską, a przekonamy się, 
a "© ją przerssta potęgą i bogactwem myśli, ory- 
gizaln=goją formy i swojskością. Wytrzymnje ona 
paW*l porównanie z piśmiennictwem rosyjskiem, 
którego współzawodnictwa znpełnie obawiać się nie 
potrzebuje, Więc i język i literatnra są najlepszem 
świadectwem naszej żywotności i dlatego tak wiel- 
w. jest ich znaczenie w dziejach naszej kul- 
tay. 
Na tem zakończył? znakomity uczony swój wy- 
piad, wygłoszony płynnie z pamięci. Niezwykie li- 
0808 Publiczność podziękowała mu zań długiemi, 
piemilknącemi oklaskami. 


= O 
Dział ekonomiczny. 

„Dobrobytu“, organu Związku galic. Kas o- 
gsczęduoścj, wyszedł nr. 3 i zawiera: Pogląd na 
regnlatyw z r. 1844 przez dyrektora Kasy oszcz. 
(goamba. Banki i instytucye finansowe w Austryi 
wr 1900 (c. d.). Z wydziału Związku gal. Kas 
oBZĆŻ* Bilanse gal. Kas oszcz. za r. 1901. Polityka 
skarbowa w Rosyi. Notatki, Skrzynka do listów. 
LosoWania. Karsa porównawcze giełdy wiedeńskiej. 

wiedeń, 23 


tr 


Październ. Pszenica na jesień 7:50 do 751, 
Wiosnę 751 do 752. Zyto na jesień 
. yto na wiosnę 670 do 671. Kukury- 
dza 05 ozerwycś Październik 6-80 do 686. Kuknrydza 
na ms) ec 680 do 685. Owies na jesień 6'57 


p ( 

R. o na wiosnę 653 do 664, Rzepak na 
wrzesie pazćziernik —— do ——. Rzepak na sty- 
czeń-l0ty do —-—, Olej rzepakowy na styczeń- 
kwiecien siema ko = 

Ugpogo mie mabo. pogoda piękna. 

Budapeszi, 23 pańdziern. Pszenica na październik 7 32 
do 7:33. zenica na kwiecień 7:32 do 733. Zyto na 


październi 644 do 6:43. Zyto na kwiecień 6'42 do 
0/43. RS A Październik 6:26 do 6'26. Owies na 
kwiecień © #8 do 6:24. Kukurydza na maj 576 do 577 
Rzepak g8 S'erpień 11,60 do 11-70, 


| rza 


— 


Chęć kupna dost., oferty słabe, usposobienie spo- 
kojne; pogoda piękna. 


Ostatnie wiadomości. 


— Minister Piętak a Koło polskie 
Z Wiednia donoszą do „Słowa Polskiego“: 

„Słychać, że stanowisko Piętaka ma być za- 
chwiane. Jakkolwiek wiadomość ta wymaga je- 
szcze potwierdzenia, to jednak nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że w Kole polskiem pa- 
nuje niezadowolenie z tego powodu, że w bu- 
dżecie państwowym na rok 1903 znajduje się 
pozycya na gimnazynm ruskie w Stanisławowie, 
czego, jak wiadomo, Sejm galicyjski jeszcze 
nie uchwalił. Wprawdzie minister oświaty Har- 
tel dał onegdaj dość uspokajające w tym kie- 
runku wyjaśnienia, mimo tego jednak niektó- 
rzy posłowie uważają to za uchybienie ze stro- 
ny ministra Piętaka, który powinien był cza- 
wać nad tem, aby przed uchwałą najwyższej 
magistratury autonomicznej, nie wstawiouo do 
budżetu pozycyi na gimnazyum stanisławow- 
skie". 

-— „Czas“ zamieszcza w dzisiejszym swym. 
rannym numerze artykuł, zwracający się prze- 
ciwko pogłoskom o rzekomem przesileniu w 
kołach rządowych oraz o możliwości rozwiąza- 
nia parlamentu. Autor artykułu, jak się zdaje 
członek Koła polskiego, nie wierzy, iżby zgło- 
szone dotychczas wnioski obstrukcyjne mogły 
uniemożliwić pozytywną pracę Rady państwa. 
Zdaniem jego wszystkie stronnictwa uiemie- 
ckie a także czeskie czują się tak słabemi, że 
nie zechcą zaryzykować katastrofy. Koło pol- 
skie żądać musi, ażeby rząd dał jasną i sta- 
nowczą odpowiedź w sprawie strejków roinych 
i nie pozwolił się zastraszyć stronnictwom ra- 
dykalnym. 

Również ważną jest rzeczą — nisze autor 
w końcu — by rząd nie zapomniał o potrze- 
bach ekonomicznych kraju, a jakkolwiek Koło 
polskie liczy się z tem, że stan budżetu utru- 
dnia akcyę, to jednak każdy wydatek, chociaż- 
by pokryty nie ze zwyczajnego budżetu, okaże 
się płodnym, o ile podniesie siłę ekonomiczną 
kraju. 

„Co się wreszcie tyczy Koła polskiego, to 
wszelkie pogłoski, odsyłające je do koalicyi 
to na prawo, to na lewo. odpowiadają jedynie 
życzeniom to jednej, to drugiej strony, rzeczy- 
wistej jednak podstawy nie mają“. 

— W parlamencie węgierskim mi- 
uister skarbu Lukacs w dwugodzinnej mowie 
omawiał exposć finansowe. Zaznaczył, że obe- 
cny rok jest pierwszym, który wykazuje pe- 
wną stagnacyę w ekonomicznych 
stosunkach. Jednakże rezultat nie jest tak 
niepornyślny. W latach poprzednich były zna- 
czne nadwyżki, które się zmniejszyły. — Dziś 
jest właściwie także nadwyżka w kwocie 11'8 
miliona koron, jednakże nietylko ją zużyto, ale 
nawet przekroczono wskutek specyalnych kre- 
dytów, uchwalonych poza ramami budżetu przez 
Izbę. Minister podniósł dalej, że oszczęduość 
roczna z powodu konwersyi wynosi 9 milio- 
nów koron i daje możność uregulowania pen- 
syj urzędników państwowych. Następnie roz- 
winął program prac inwestycyjnych. Rząd za- 
żąda kredytu inwestycyjnego w sumie 200 mi- 
lionów koron, aby w roku przyszłym przepro- 
wadzić rozmaite budowy kolejowe i regulacyę 
rzek. 

Na końcu posiedzenia minister skarbu przed- 
łożył prowizoryum budżetowe na cztery pier- 
wsze miesiące przyszłego roku. 

— Dzienniki berlińskie omawiają ży- 
wo onegdajsze głosowanie nad niemiecką ta- 
ryfą cłową i wyrażają nadzieję, że mimo wszy- 
stko porozumienie nie jest jeszcze absolutnie 
wykluczone, a spokojne załatwienie sprawy 
doprowadzić może do pożądanego rezultatu. — 
Hr. Posadowsky oświadczył wobec licznych 
posłów, że rząd nie myśli o cofnięciu taryfy 
cłowej. Hr. Biilow miał powiedzieć, że rząd 
nie zgodzi się na cła na produkta zgrarne, ani 
o 10 fenigów wyższe, jak w przedłożeniu. — 
Powszechnie twierdzą, że i o dymisyi rządu 
niema mowy, zważywszy, że trzecie czytanie 
taryfy odbyć się ma dopiero w kwietniu. Rząd 
spodziewa się prawdopodobnie, że do tego 
czasu uda mu się jeszcze przekonać stronni- 
ctwa. Twierdzą też, że w najgorszym razie 
traktaty handlowe zostaną przedłażone w dzi- 
siejszem brzmienin i to nie z roku na rok, ale 
na szereg lat. 


LJ 
Kronika lwowska. 
Lwów, 22 października. 
Kobiece biuro pośrednictwa pracy. Z inicya- 
tywy Towarzystwa „Ognisko kobiet* zawiązuje się 
Binro pracy dla prywatnych nuczycielek i urzędni- 
czek i zapewnienie członkom wszelkich możliwych 
nłatwień. Binro to będzie miało charakter stowa- 
rzyszenia zawodowo-zapomogowego. — Statuty już 
wniesiono do namiestnictwa. Tymczasowe zgłosze- 
nia przyjmuje komitet z wyjątkiem czwartków co- 
dziannia między godz. 12 a 1 w połndnie w lo- 
kalu Towarzystwa „Ognisko“ we Lwowie. 
Pielgrzymka ruska (156 osób) do Rzymu wy- 
jechała dziś po południu na Stryj pod przewodni- 
ctwem ks. metropolity Szeptyckiego i Ks. mitrata 
Bieleckiego. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 

W piątek: „Złote runo“, 

W sobotę: „Dzwon zstopiony* (występ Śliwiekiego). 

W niedzielę o godz. 12 w połndnie: Poranek ku u- 
czczenia Konopnickiej; po połndnia: |„Śpiący rycerze“; 
wieczorem: „Świat na opak“, 

W poniedziałek: „Mamzelle Marion“, operetka Plan- 
quetta, 


(Telefonem 23 października) 


Lwów. W sprawie jubileuszu Konopni- 
ckiej ma się odbyć dziś po południu posie- 
dzenie delegatów Rady miasta, na którem ma 
być powziętych jeszcze kilka szczegółowych 
uchwał. 

Izba rękodzielnicza lwowska na od- 
bytem wczoraj posiedzeniu postanowiła wziąć 
udział w obchodzie jubileuszowym ku czci 
Maryi Konopnickiej. Depatacya Izby wrę- 
czy juhilatcee adres z podpisami i pieczęciami 
wszystkich korporacyj. 

Zakład imienia Ossolińskich reprezentować 


Welonki, Pióra i Kwiaty. Modele Paryski 


NOWA REFOR M A. 


będzie na obchodzie jubileuszowym dr Chęciń- 
ski i sekretarz Bełza. 

Lwów. Na poranku, urządzonym ku czci Ko- 
nopnickiej w teatrze miejskim, przemawiać 
będzie imieniem Koła literacko-artystycznego i 
wręczy jubiłatce wieniec wiceprezes Koła p. 
Kazimierz Skrzyński. Na wieczorze, urządzo- 
nym w Kole literacko artystycznem, przemówi 
prezes Koła dr Wereszczyński, poczem 
wręczy jubilatce dyplom honorowy. 

Lwów. Imieniem Towarzystwa Miekiewiczow- 
skiego weźmie udział w uroczystym poranku 
ku czci Konopnickiej prof. dr Porębowicz 
i sekretarz dr Bronisław Gubrynowicz. 

Lwów. Wybory uzupełniające do Izby le- 
karskiej wschodnio-galicyjskiej rozpisało na- 
miestnictwo na dzień 6 listopada. 


Z tajemnic obozu staroruskiego. 


Lwów. W sprawie nowego czasopisma ruskie- 
go, które p. t. „Nowaja Mysl* zaczęło wycho- 
dzić we Lwowie, otrzymuję od osoby dobrze 
poinformowanej, następujące ciekawe szcze- 
góły: 

Głównym wynikiem pobytu w Wiedniu aka- 
demików-secesyonistów z t. zw. staroruskiej 
frakcyi. było zbliżenie się ich do znanego agi- 
tatora rosyjskiego tamże, p. Wergana, wydaw- 
cy „Slawianskiego Wieku“ w stolicy Austryi. 
W ergunowi powiodło się utworzyć w łonie tej 
młodzieży organizacyę, która postanowiła zer- 
wać z dotychczasową polityką staroruskiej 
partyi, nie przyznającej się otwarcie do ten- 
dencyj politycznych rosyjskich, a wystąpić na- 
tomiast z otwartą przyłbicą, jako narodowość 
rosyjska i domagać się uznania praw na- 
rodu rosyjskiego w Galicyi. Młodzież ta 
już na walnem zgromadzoniu staroruskiego To- 
warzystwa im. Kaczkowskiego w Samborze wy- 
stąpiła z zarzutami przeciw kierownikom par- 
tyi, twierdząc, że są niezdecydowani i prowa- 
dzą politykę dwulicową, udając Rasinów, a ma- 
rząc o Rosyi. 

Młodym nie powiodło się wprawdzie wów- 
czas pochwycić steru wpływowego Towarzy- 
stwa, ale uczynili w zarządzie partyi poważny 
wyłom, który spowodował ciche, ale silne roz- 
bicie się obozu Starorusinów na dwa odłamy. 
„Hałyczanin* i starsi przewódcy pozostali na 
stanowisku dotychczasowej taktyki dwulicowo 
ści, natomiast „młodzi Rosyanie* założyli cza- 
sopismo „Nowaja Myśl“, którego zadaniem bę- 
dzie „dodawanie odwagi“ niezdecydowauym, 
ażeby szczerze i otwarcie występowali wszę- 
dzie nie jako Rusini , ale jako Rosyanie, 
i na tej podstawie domagali się uznauia praw 
rosyjskiej narodowości w Galicyi. 

Nowe czasopismo szerzy się głównie pomię- 
dzy młodzieżą szkolną, którą redakcya zasy- 
puje bezpłatnemi egzemplarzami. Ten rozłam 
wewnętrzny wyjaśnia zarazem przyczynę, dia 
której partya staroruska obecnie stoi na ubo- 
czu wobec działalności Ukraińców i tak mało 
rozwija energii w sprawach ruskich. 


Telegraticzne i telefoniczne 


wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 23 pażdziernika. 


Wiedeń. Klub czeski przesłał na ręce pol- 
skiego komitetu wyborczego w Cieszynie wy- 
razy kondolencyi z powodu zgonu posła ks. 

wieżego. Pogrzeb odbędzie się w piątek 
w Cieszynie. Zarówno Koło polskie, jak i klub 
czeski, wyślą niezawodnie deputacye na po- 
grzeb. 

Wiedeń. Dziś przed południem odbyło się 
w kościele polskim przy Rennweg nabożeństwo 
żałobne za duszę Ś. p. Karola Dzieduszyckiego, 
które odprawił ks. posał Pastor. Na nabożeń- 
stwie tem byli obecni także prezydent mini- 
strów dr Koerber i minister Rezek. 

Wiedeń. „Neue Freue Presse“ dunosi z Ber- 
lina, że odbyła się tam narada w sprawie do- 
prowadzenia do porozumienia pomiędzy niemie- 
cką soc. demokracyą a jej polskimi członkami. 
W naradzie tej miał wziąć także udział p. Da- 
szyński. 

Wiedeń. Potwierdzają tn, że krajowy prezy- 
dent Bukowiny, Bourguignon podał się do dy- 
misyi. 

Wiedeń. Archimandryta konsystoryalny i tym- 
czasowy administrator grecko-oryentalnej ar- 
chidyecezyi na Bukowinie biskup- poseł dr 
Włodzimierz Repta zamianowany został arcy- 
biskupem i metropolitą w Czerniowcach. 

Wiedeń. Do „Neue Freie Presse* donoszą 
z Tarnopola: Przeciwko zarządowi Kasy zali- 
czkowej w Mikulińcach wytoczono śledz- 
two o lichwę. Jeden z dyrektorów odebrał 
sobie wczoraj życie przez powieszenie. Osta- 
tni bilans Kasy tej z roku 1898 wykazuje w 
aktywach 59.520 koron. 

Paryż. Uwięziony z powodu licznych oszustw 
bankier Boulaine, założyciel upadłego banku 
„Crédit agricole“, zbiegł, gdy go wyprowadza- 
no z gmachu sądowego i znikł bez śladu. 

Konstantynopol. Rosyjski ambasador Syno- 
wiew był dziś na audyencyi n sułtaua i od- 
jeżdża w sobotę do Liwadyi. Sułtan oświad- 
czył mu, że opróżnienie Macedonii z band jest 
zapewnionem, oraz kazał wyrazić carowi za- 
pewnienie o przyjaźni swojej. Turecka misya 
odjeżdża w poniedziałek albo we wtorek i wie- 
zie pismo od sułtana i podarunki dla cara. 


Zz Rady państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzenia Izby po- 
selskiej,j Sileny zgłasza wniosek nagły w 
sprawie zaatakowania uczestników uroczysto- 
ści sokolej w Iglawie. Interpelant domaga się, 
aby rząd pociągnął do odpowiedzialności win- 
nych. 

Kratochwil przedkłada wniosek nagły 
o zmianę noweli przemysłowej. 

Udrżal zgłasza wniosek nagły z wezwa- 
niem o pociągnięcie do odpowiedzialności tych, 
którzy spowodowali, że zaszły nieszczęśliwe 
wypadki podczas ćwiczeń 15 bataliona pionie- 
rów w Klosterneubargu. 

Kos interpeluje w sprawie nadużyć organów 
rządowych w Jaworowie. 

Kubik interpeluje w sprawie niedziel- 
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nych zajść w Bielsku iw sprawie 
zajść w gminach Halenowie i w Li- 
pniknu. 

Stein w zapytaniu do prezydenta zwraca 
się przeciw temu. że faktyczne sprostowania 
składają niektórzy posłowie w języku cze- 
skim. 

Prezydent Vetter odpowiada, że zawsze 
napomina posłów, aby przemawiali w ramach 
faktycznego sprostowania; co do przemawiania 
w języku czeskim, prezydent nie może żadne- 
go mieć wpływu. 

Eisenkolb w zapytaniu do prezydenta 
urguje sprawę przedłożenia astawy w sprawie 
obniżenia podatku domowego. 


O uietykalność poselska. 


Grabmayr, jako prezes komisyi konsty- 
tucyjnej, podnosi, że jutro nbiega 8 dniowy 
termin, jaki w sprawie posła Lupu zakre- 
śliła komisyi Izba poselska. Mowca domaga 
się więc, aby dziś jeszcze plenum Izby wzięło 
sprawę pod obrady i żąda, aby dla zasadni- 
czego uregulowania tej kwestyi wydała opinię 
komisya dla nietykalności poselskiej. 

Wnioski Grabmayra uchwalono i rozpoczęto 
nad sprawą przez niego poruszoną obrady. 

Zabiera głos referent komisyi konstytucyj- 
nej Marchet. 

Marchet oświadcza, że komisya konstytu- 
cyjna uchwaliła polecić Izbie, aby ze względu 
na to, że przez postępowanie dyscyplinarne 
przeciw posłowi Lupu $ 16 ustaw zasadniczych 
został naruszonym, postępowanie to było znie- 
sionem. 

Prezydent ministrów, Koerber, zaznacza, 
że wyższy sąd krajowy we Lwowie w postę- 
powaniu swem przeciw posłowi Lupu oparł się 
na interpretacyi $ 16 ust. zasadn. przez sądy, 
które wychodzą z założenia, że zarządzenie 
śledztwa dyscyplinarnego przeciw urzędnikowi 
sędziowskiemu, jeżeli ten jest posłem, nie wy- 
maga poprzedniego zezwolenia dotyczącego ciała 
prawodawczego. Wobec przeciwnego zdania ko- 
misyi konstytucyjnej, która w sprawie posła 
dopatruje się naruszenia nietykalności posel- 
skiej, rząd według obecnego stanu ustawodaw- 
stwa nie ma innego Środka, jak przewidzialną 
uchwałę dzisiejszą przez nadprokuratoryę pań- 
stwa zakomanikować wyższemu sądowi krajo- 
wemu we Lwowie. — Rząd sądzi, że według 
istniejących ustaw to postępowanie jest jedy- 
nie możliwem. Zresztą wypadek ten wskazuje, 
że jedyną drogą wyjścia jest jasne, ustawo- 
dawcze uregulowanie tej sprawy, co też komi- 
sya konstytucyjna sama uznaje. 

Przemawiali jeszcze Skedl, Bereuther 
i Pernerstorfer, poczem wniosek komisyi 
konstytucyjnej jednogłośnie przyjęto. 

Przed głosowaniem nad wnioskiem posła 
Grabmayera co do przedłużenia czasu dla zda- 
nia sprawy o wnioskach, dotyczących zniesie- 
nia $. 14 w tym kierunku, any komisya naj- 
pierw obradowała nad nietykalnością poselską, 
oświadcza poseł Schoenerer, że przyjęcie 
tego wniosku usunie wniosek co do Ś. 14 w 
dalszą przyszłość. Mowca wnosi, aby komisyi 
konstytucyjnej polecić zreferowanie w ciągu 
dwóch miesięcy wniosków, dotyczących §. 14. 
Przez to osiągnie się możność szybszego przy- 
stąpienia do dyskusyi uad §. L6 ustaw zasa 
dniczych. — Wniosek posła Schoenera przy- 
jęto. 


Nagana dla Bergera. 


Poseł Roszkowski imieniem komisyi dla 
udzielenia nagany Bergerowi zdaje sprawozda 
nie z wnioskiem, aby Bergerowi udzielić na- 
gany za jego wczorajsze słowa. 

Między czeskimi radykałami a Wszechniem- 
cami przychodzi do żywej wymiany słów. 

Poseł Berger, zabrawszy głos, oświadcza, 
że nie przemawia we własnej obronie, lecz 
chce tylko wyjaśnić kilka faktów. Gdy on wy- 
powiedział swoje słowa, skierowane ku Cze- 
chom, ci obsypali go obelgami, nie było więc 
powodu zwoływania komisyi dla nagauy. Ber- 
ger oświadcza dalej, że ani przywoływanie do 
porządku, ani też udzielenie nagany nie po- 
wstrzymają go w przyszłości od mówienia pra- 
wdy Czechom. 

Przychodzi powtórnie do żywej wy- 
miany słów pomiędzy Czechami a 
Wszechniemcami. 

Po końcowym wywodzie sprawozdawcy wi- 
ceprezydent Kaiser przystępuje do głosowa- 
nia. 

Poseł Schalk żąda przeliczenia obecnych w 
Izbie posłów. Czesi wołają: „Lewica was opn- 
ściła!* 

Wiceprezydent przerywa posiedzenie na pół 
godziny, gdyż Izba okazała się niezdolną 
do powzięcia uchwał z powodu braku 
posłów. 

Wszechniemcey wołają: „To sprzeciwia się 
porządkowi. Prosimy zamknąć posiedzenie*. 

O godzinie kwadrans na 3 wiceprezydent 
Kaiser otwiera nanowo posiedzenie i zamyka 
je wśród objawów . wesołości wśród Wszech- 
niemców. 

Następne posiedzenie jutro. 

Wiedeń. Członek Izby panów Madeyski i po- 
seł Rapaport oświadczają, że w rzekomych ro- 
kowaniach o zbliżenie Koła polskiego do lewicy 
niemieckiej osobiście udziału nie biorą. 


Wybory na Morawach. 

Berno. W sprawie dzisiejszych wyborów do 
Sejmn z wielkiej własności zawarto kompro- 
mis. Kompromisowa lista kandydatów zawiera 
nazwiska 17 wierno-konstytucyjuych, 7 konser- 
watystów i 6 z partyi środka. 

Praga. „Politik“ donosi, że do ugody stron- 
nictw czeskich, ażeby przy wyborach popierały 
się wzajemnie, a nie zwalczały, nie przyłączyli 
się klerykalui posłowie z Moraw. 

Berno. Przy dzisiejszych wyborach do Sej- 
mu krajowego z kuryi większej własności prze- 
szli kandydaci kompromisowi. 


Z Banku austrc-węgierskiego. 
Wiedeń. Rada generalna Banku austro-wę- 
gierskiego odbyła dziś posiedzeuie pod przewo- 
dnictwem dra Bilińskiego. Omówiono sytuacyę 
na targu pieniężnym, jako też waluty. Co do 
zmiany stopy procentowej nie postawio- 
no żadnego wniosku. Sekretarz generalny w 


Kapelusze damskie poleca w wielkim wyborze Magazyn mód St. Zamoyskiej Kraków, Sukiennice, 


e. 


Nr. 245 5 


sprawozdania swojem podniósł między innemi, 
że nowe banknoty 100-koronowe rozeszły się 
dotychczas w bardzo znacznej liczbie, gdyż wy- 
dano ich dotychczas za 38,600.000 koron. 


Strejk we Francyi. 


Dunkierka. Wczoraj po południu przyszło do 
starcia pomiędzy policyą a strejkującymi, przy- 
czem czterech agentów policyjnych 
i jeden komisarz policyjny odnieśli 
rany. Strejkujący zrabowali kilka sklepów, 
wobec czego kupcy co rychlej je pozamykali. 
Wieczorem udali się strejkujący do portu i usi- 
wali przeciąć sznury kotwiczne angielskich okrę- 
tów, naładowanych węglem i podpalić je. Woj- 
sko rozpędziło ekscedentów. 

Paryż. Minister sprawiedliwości wezwał o- 
kólnikiem prokuratorów, by chronili wolność 
pracy na wypadek, gdyby ta wolność pracy 
potrzebowała ochrony prawnej. Postepować je- 
dnak należy w tej mierze bardzo ostrożnie, 
ażeby nie ściągnąć zarzutu, iż się ogranicza 
prawa strejku, który jest ustawą dozwolony 


Sułtan a Albańczycy. 


Belgrad. Z Mitrowicy donoszą: Na żądanie 
Rosyi skazany został znany przywódca Albań- 
czyków, Issa Bolietinac, za opór przeciw 
ustanowieniu konsulatu rosyjskiego w Mitro- 
wicy na deportacyę do Azyi mniejszej. Ku o- 
gólnemn zdziwieniu tymczasem sułtan uła- 
skawił go w przededniu deportacyi tak, że 
Issa spokojnie mógł wrócić do Sokolicy, swego 
miejsca zamieszkania. 


Zawalił się mur. 

Rzym. Ubiegłej nocy z powodu silnego de- 
szczu zawaliła się część muru okalają- 
zego Piazza San Giovanni Laterano na prze- 
strzeni 30 metrów. 


Pamiętniki Krfigera. 

Londyn. „Times* ogłasza wyjątki z pamię 
tników Kriigera, w których nmieszcza początek 
powstania republik południowo-afrykańskich i 
walki, staczane przez Boerów ze szczepami 
afrykańskiemi. 


Trzęsienie ziemi. 


Rzym. Dziś rano o godz. 9'35 dało się uczuć 
lekkie trzęsienie ziemi. 


Dżuma. 

Petersburg. Według urzędowych doniesień 
w okolicy Amuru od 12—17 października za- 
padło na dżumę 32 osób, w Port Artur 6, w 
Odesie zapadło od 12—21 października 2 oso- 
by na dżamę. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał KonopińskKi. 


NADESŁANE. 


(Artzpzniy w tya dzialo nłe vochodzą od 
Żadakcyit 
Kancelarya adwokacka 
Dra Romana SŚulimira 


przeniesiona została 
do domu przy ul. św. Anny, Nr 4, I piętro. 


Dt Ludwik Merz 
> otworzył 1437 3 3 
kancelaryę adwokacką 


w Krakowie. ulica Grodzka, 32. 


Dr RADECKI 


ulica św. Jana, L. 16. 


Pijcie 
wodę 


krościenską. 


Do dzisiejszego numern „Nowej Reformy* dołą- 
czamy dla wszystkich naszych prenumeratorów 
prospekt wychodzącego w Krakowie dwatygodnika 
społeczno-literackiego p. t.: „Nowe Słowo”, poświę- 
conego interesom i zadaniom kobiety współczesnej. 


Kursa telegraficzne 

wiedeń, 23 października. Zamknięcie giełdy o g. 3 30. 

Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 67225, 
Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 70550 Akcye 
Ma i 27276. Akcye Unionbanku 531'—. Akcye 
Landerbanka 390—. Akcye Bankvereinu 45025. Akcye 
Bodencredit 920 —. Akcye Galicyjskiego Bankn hipote- 
cznego 537:—. Akcye kolei państwowych 704'50. Akcye 
kolei południowej 73-25. Akoye N. Tramwaye lit. A, 
=A Akcye N. Tramwaye lit. B. Akcye ko- 
lei Elbethai 460 —. Akcye kolei Północnej —— Ak- 
oyB kolei Czerniowieckiej —'—. Akcye Alpiny 359% — 
Akoye Rima Mnranyi 475'50. Akocye Pragskiego Towa 
rzystwn żelaznego 142%—, Akcye tabryki broai 304 —, 
Akoye tureckie tytoniowe 325—. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 37'45 Renta majowa 10070. Austrysck» 
renta koronowa 10010. Węgierska renta koronowa 97 45, 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9795 
4l Listy Banka krajowego 96°75. 4:/,%/, Listy Banku 
krajowego 101-—. 4°% Listy Banka hipotecznego 9675 
4'/,9/, Listy Bankn hipotecznego 100'15. 5°% Listy Pan 
ku hipotecznego 110° . 4%, Galicyjskie obligacys pro 
pinacyjne 9845. 4'/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro 
ku 1893 97:—. 4°% Pożyczka miasta Lwowa 9475 
Losy tureckie 11225. Marki 116-92. Ruble 253 —, 

Cukier 2U'5u (stały), spirytus 37:40 (bez zmiany), — 
Nafta (bez zmiany). 

Usposobienie silne na sprzedaże odsprzedaże w związ- 
ku z parlame ntarną akcyą przemysłową i nowym węg. 
programem inwestycyjny m. 


Przy grach i zaktadach, przy sktadkach i zapisach 


pamiętajmy 


( Towarzystwie „Sikoly ludowej . 


e | | Pi = M 


Liczba 19. Modne 


Nr 245. 


Pisma Maryi Konopnickiej. 


Dym. Nasza szkapa. Głupi Franek. 
Z illustracyami Sawiczewskiego. 2 
kor. 60 h., w oprawie 3 kor. 60 b. 

Italia (Poezye). 2 kor. 60 hal., w opra- 
wie 3 kor. 60 h. 

Linie i dźwięki (Poezye). 2 kor. 60 h., 
w oprawie 3 kor. 60 h. 

Ludzie i rzeczy. Szkice i obrazki. 2 
kor. 20 h. 

Na drodze. Nowele i obrazki. 4 kor. 

Nowe latko. Z illostracyami P. Sta 
chiewicza. W oprawie kartonowej 
5 kor. 20 h. 

Nowele. 4 kor. 

0 Mickiewiczowskiej odzie do mło- 
dości. Odczyt. 60 h. 

Poezye. 4 tomy. W oprawie ozdobnej 
24 kor. 

Poezye w nowym układzie. I. Fra- 
gmenty. II. Hellenica. Po 2 kor. 
60 h., w oprawie po 3 kor. 60 h. 

Przed pochodem na Wawel na wiec 
4 czerwca 1900 r. Wiersz. 1400— 
1900. 40 h. 


Trzy studya. 3 kor. 20 h, 2447 3 3 


Wybór poezyi. Wydanie miniaturowe. 
W ozdobnej oprawie 4 kor. 80 hb. 


Do nabycia w księgarni Gebethnera i Spółki 
W Krakowie i we wszystkich księgarniach. 


Adolny i energiczny Agronom 


w sile wieku, oficer rezerwowy kawa- 
leryi, Ślązak, poszukuje posady dyre- 
ktora dóbr, administratora lab zarządcy 
większego majątku. — Jest doskonałym 
znawcą i hodownikiem koni. — Może 
złożyć odpowiednią kaucyę. 
Zgłoszenia pod: „Dobry gospodarz 
2450“ przyjmaoje Administracya „No- 
wej Reformy.“ 2480 1 2 


DLANISEAW LURAWSKI 


Kraków, ul. Św. Anny 4, 


poleca swój Magazyn sukien 

męskich. Wykonuje zamówienia 

z własnej i przyniesionej materji, 

gustownie i według najnow. mody. 
1986 30 0 


OOQO000000000C 


Notaryalny i adwokacki 
konceptowy wspólpracownik, 
ustawowo do wszel. czynności uzdol- 
niony, w szczególności: do układania 
aktów prawnych, podań hipotecznych, 
spadkowych, spraw procesowych wszel- 
kiego rodzaju, poszukuje posady. Adres: 
A. M. poste restante Gorlice. 2451 3 3 


Kierownik -wiertacz 


kopalń nafty, z długoletnią praktyką, 
obznajomiony z każdym systemem, po- 
szukuje posady. Za dobre wykonanie 
robót wiertniczych do każdej głęboko- 
ści może złożyć kaucyę 12.000 koron. 
Zgłoszenia pod 2380 przyjmuje Admi- 
mistracya „Nowej Reformy“. 2880 6 25 


ZMIANA LOKALU. 


Z dniem | października br. przeniesiony został 


IKonces. Zakład 


SPRZEDAZY i KUPNA 
H. Telesznickiej 
na ul. Szewską 10, I. p. (dom W. Okonia). 


Poleca: 
Kompletne urządzenia salonów, jadalń i sy- 
pialń, Fortepiany, Pianina, Makaty, Obrazy, 
Serwisa srebrne i z chińsk. srebra, Biżuteryę, 
Porcelanę, Lampy, Sprzęty pojedyncze, Garde- 
robę męską i damską. 2324 5 0 
Pewyższe przedmioty przyjmuje się w komis. 


Lampki na groby 


oliwy, pływaki i świece stea- 
rynowe — poleca 2403 2 5 


Jan [Błoniarz, 


39, ul. Fioryańska 39. 


Cukiernia (W. Szmida) 
Kraków, róg ul. Szewskiej i plant 
poleca: 

Cukry i Czekoladki '/, kg. 1 złr. 

codzień świeże, 2173 6 0 
Hierbatniki '/, kg. 80 ct. 
»ucharki Karlsbadzkie po 1 ct. 


Zygmunt Majewski. 
Popierajmy swoich, 


chcących pracować, i kupujmy: 
Pasztet przewyborny, który równa się 
strasburskiemu, a kosztuje o wiele ta- 
niej, fantowa puszka 1 złr. 50 e. z tru- 
flami 2 złr. — Pólgąski, jak pomor- 
skie, po 1 złr. 95 c. kilo. — Bulion 
(po rozmaitych cenach) parą gotowany, 
najposilniejszy dla chorych i rekonwa- 
lescentów — z samego drobiu i zwie- 
rzyny po 10 złr. kilo, z wołowiny, cie- 
lęciny i drobiu, po złr. 5, 6 i złr. 7°50. 

Dwór Łapszyn, Brzeżany. 

2870 5 0 


Adresy 


wszelkich zawodów i krajów do przesyłania 

ofert celem zawarcia stosunków handlowych 

(z gwarancyą porta) w Internat. Adressen- 

Bureau Josef Rosenzweig & Bóhne in 

Wien, L, Biokerstr. Wr 3. Telefon 16881. 

Budapest, V., Nódor-utcza Nr 13. Prosp. franco. 
1919 17 20 


NOWA REFORMA. 


yszedi jaż tom II. 


ki | 
Zakerkandla Wydawnictwa anstryackich ustaw państwowych i krajowych 
i zawiera: 2415 2 3 
I ROZPORZĄDZENIA 
ministerstw skarbu i sprawiedliwości z dnia 20 lipca 1902 r., dotyczące 
kancelaryjnego personału pomocniczego itd. 
Przełożył i zestawił Dr Zdzisław Słuszkiewicz. 
ME Cena 60 halerzy (z przesyłką 65 halerzy) BĄ 
Nakład księgarni W. Zukerkandla w Złoozowie. 
Do nabycia u nakładcy i w każdej księgarni w Galicyi. 


Los Bazylika 


Ciągnienie dnia 3-go listopada. 
Sprzedajemy, wydając podług ustawy wystawione poświadczenie nabycia: 
Udział w grze na włoski ios krzyża 


Los serbskie państwowe (10 frank.) * 
Los Jó-sziv (dobrego serca) al 
Takie 3 losy i {f udział w grze z Il ciągnieniami rocznie na wszystkie wygrane główne 


Kantor wymiany Friedländer & Spitzer, 


Piątek, 24 Pażdziernika 1902. 


Jedyna polska == 
Fabryka parowa 


Szczotek i Pędzli. 
uj Bogucki, 2237 8 0 


Zwierzyniec l. 80 przy Krakowie. 


z grą do roku 


» n p 7: a «w de FE. WĘG. 


UJ 


Wien, I., Sohottenring Nr. 1. 


2431 2 4 


Giód. 


Od kilku lat ciężko chory, nie pod-| 
nosi się z łóżka, Mikołaj Fabryka, robo- 


Kilku chłopców 


wieku 14—16 lat, może mieć zajęcie 


WINOGRON 


tnie za 3 korony wysyła 


E. Buding, Nagyósz (Węgry). 


A. Bernack!:, 
Kraków, ul. Sławkowska 6, 
poleca swój 


deserowych i kura- 
cyjnych 5 kig. opła- 
2071 23 30 


Lokalu na szkołę 


tnik ślusarski, liczący lat 51 (żonaty). | 
Kto ma litość nad nieszczęśliwymi, 
niechaj pospieszy do domu przy ulicy | 
Lubicz Nr. 24 (parter w podwórza) 
i dopomoże biedakowi i jego żonie. 
24738 1 0 


wieczorem. 


Bliższej wiadomości udzieli rodzi- 
com lub opiekunom Administracya 
„Nowej Reformy." 2196 6 0 


2145 1 


s.y 
!! Miód pszczelny 
prawdziwy pod gwarancyą w 5 klg. puszkach 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem po- 
cztowem J. Menozer w Mikulińoaoch. 


Magazyn sukien męskich 


z pracownią pod własnym zarządem, 
Wykonuje roboty według najnowszej mody 
gustownie — z własnych materyałów lub 

z dostarczonych. 2335 27 O 


złożonego z 6—8 sal i kilku pokoi, 
poszukuje się od sierpnia 1903 r. 
Mieszkanie zajmować może dwa piętra. 


|] świeży, tego 
"a roczny, 


Zgłoszenia pod „Szkoła“ przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy.“ 2411 4 10 


8 25 


Nr. 6491. 


Obwieszcz 


Roz p Pr a w a 


enie dzierżawy. 


Obok podana potrzeba na 
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| 3. Dla przemarszu. 
Według lit. C-e punkt IV. zeszytu warunkowego. 


Poszczególne postanowienia. 


1. Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, który 
komisyi rozpraw nie jest dostatecznie znanym, ma dołączyć świadectwo swej rzetelności 
i możności dostawy na dzierżawę, o którą się ubiega i datowane nie wcześniej nad dwa miesiące 
od daty niniejszego ogłoszenia. 

Do wystawienia takich świadectw, w rejestrze handlowym protokołowanym firmom, są 
upoważnione Izby handlowo-przemysłowe, w których okręgu lirmy mają swoją siedzibę. Osobom 
trudniącym się interesami handlowo-przemysłowemi, a niemającym protokołowanej firmy, wystawią 
świadectwa te przynależne do miejsca zamieszkania władze polityczne pierwszej instancyi (c. k. 
Starostwa powiatowe. 

Aby rzeczone świadectwo rzetelności i możności dostawy otrzymać, wniosą strony , do 
swoich Izb handlowych i przemysłowych, a względnie do politycznej władzy powiatowej przy za- 
łączeniu marki stemplowej na 1 koronę podanie, w którem ma być podany cel, do jakiego ono 
jest potrzebn., a to przez dokładne wymienienie rzeczy wydzierżawić się mającej. 

W podaniu ma być wymieniony dzień rozprawy z prośbą, aby świadectwo to zostało 
przesłane w osobnej kopercie do tego magazynu prowiantowego, w którym na ten artykuł roz- 
prawa się odbywa. 

Na podanie takie wyda proszącemu Izba handlowa i przemysłowa, a względnie polityczna 
władza powiatowa rezolucyę, opiewającą, że żądane świadectwo w drodze urzędowej do władzy 
przez podającego wskazanej, przesłanem zostanie. Rezolucyę tę należy dołączyć do o erty. Jest zatem 
rzeczą Oierenta postarać się o przeslanie w swoim czasie tego świadectwa, jak i o to, żeby ono 
najpewniej na dzień przed rozprawą do urzędu rozprawę przeprowadzającego nadeszło. 

Następstwa za opóźnienie w przesłaniu ponosi oferent. 

2. Oferty mają być oddane komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym do rozprawy dla do- 
tyczącej stacyi najpóźniej do godziny 10 przed południem. Oferty imieniem i spółki pod- 
pisane, wówczas uwzględnione będą, jeżeli imiennie podanem zostanie, którą osobę za spólnika 
uważać należy. 

Później lub drogą telegraficzną nadeszłe oferty, następnie oferty, które 
obowiązują na krótszy czas, niż na termin 12 dni, lub też oferty, w których jest 
zawarunkowana mniejsza kaucya, wreszcie oferty z podaniem zbiorowych cen 
ilości zeszytu warunkowego nieodpowiedniej, wreszcie oferty warunkom obwie- 
szczeń nieodpowiadające, nie będą uwzględnione. 

Należy unikać o ile możności wszelkich poprawek w ofercie. Jeżeli jednak mimo to po- 
prawki zachodzą, to należy dodać do nich zawsze podpis oferenta. W razie różnicy cen ozna- 
czonych w ofercie liczbami i literami, uważane będą za ważne te, kór ozna- 
czone są literami. 

3. Oferenci muszą się zrzec zachowania ustawionych terminów ze strony zarządu wojsko- 
wego co do przyjęcia ich ofert, jak to oznacza w $. 862 kodeksu cywilnego i artykułach 318 i 319 
kodeksu handlowego względem oświadczenia przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty. 

4. Wadyum musi byó w ofercie dokładnie wyszczególnione, i wynosić musi 


Kraków, dnia 16. października 1902. 


1 Krone 
Stempel | 


| Eventuell Stampislie 
des Offerenten 


1 Portion Brot à 840 Gramm zu 
1 Portion Hafer à 4200 Gramm zu 


H. sage! . . 


auf die Zeit von 1. Jśnner 1903 bis Ende Dezember 1903 abgeben, die Durchmarschverpflegung nach den Punkten C—e 


MZK o 4 2 du . AGE bestehend 


dem beiliegenden Vadium von 


5oj, sumy oferowanej. Gminy, producenci i stowarzyszenia gospodarcze uwolnione są od złożenia 
wadyum i kaucyi od tych dostaw, których własnemi siłami, a względnie z własnej produkcji do- 
starczyć są w stanie. 

5. Chleb i owies ma być co pięć dni naprzód w miejscu odbiorczem bezpośrednio upra- 
wnionym oddawany. 

6. Składy dzierżawców nie mogą być nad 1:9 km. od budynków wojskowych oddalone; 
gdyby jednak odległość takowych nad 1'9 km. wynosiła, dzierżawca ma dowóz chleba i owsa usku- 
tecznić swoim kosztem; wyjątek zachodzi w stacyi Hranicach, gdzie potrzebna ilość chleba i owsa 
dla kadeckiej szkoły kawaleryi na każdy termin fasowania do budynku tejże dostawioną być ma 
i przy odległości niżej 1:9 km. Zostawia się do woli oferentowi um eścić cenę przewozu w cenie 
oferowanej za artykuł lub też za przewóz podać osobną cenę. Jeżeli w ofercie nie będzie zamie- 
szczoną cena za przewóz, to się przyjmie, że mieści się ona w cenie o erowanej. 

Aby odbiór nie trwał dłużej nad jedno popołudnie, należy dostawić furmanki w dosta. 
tecznej ilości. k 

Gdyby jednak w tym względzie powstaly jakie nieprawidłowości, zostaną one usunięte 
przez lokalną komisyę, a przewodniczący komisyi dostawi jej furmanek na koszt i niebezpieczeń- 
stwo dzierżawcy. 

7. Dzierżawca w Prościejowie obowiązany jest dostarczyć żądanego zapasu wzmocnieniu 
załogi o 300 ludzi i 100 koni, mniej więcej na 8 dni przed mobilizacyą przybywającemu. 

Dzierżawcy owsa, dający potrzebną ilość najmniej dla jednego szwadronu 
muszą mieć młynek do czyszozenia zboża, miarę hektolitrową ze strychulcem 
i małą wagę z ciężarkami. 

8. Żołnierzy magazynów prowiantowych wojskowych nie może się stawiać dzierżawcom do 
dyspozycyi, dlatego też wszelkie dotyczące podania nie będą uwzględnione. 

9. W stacyach w Cieszynie i w Przerowie rezerwowy zapas mąki na chleb i zapas 
owsa, zaś w Nowym Sączu i Mor. Hranicy tylko zapas mąki, a w Kętach i Niepołomicach znów 
zapas owsa ma być utrzymywanym w trzechiniesięcznej ilości, w innych zaś stacyach w jednomie- 
sięcznej ilości. 

10. Wszelkie bliższe warunki można przejrzeć w kancelaryj magazynu potrzeb 
wojskowych w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu, we wszystkich powiatowych władzach 
(starostwach) jak i w głównych (krajowych) towarzystwach gospodarczych, gdzie się także znajduje 
wypracowany zeszyt warunków z daty 16. października 1902 roku. 

W wymienionych magazynach prowiantowych mogą być także wydane przepisane zeszyty 
warunkowe za złożeniem 56 halerzy, następnie blankiety dnukoóńe na oferty bezpłatnie, na co 
tem bardziej zwraca się uwagę przedsiębiorców, że każda oferta musi być ułożona bezwarunkowo 
według poniżej umieszczonego formularza. 

11. Każdy oferent jest już z dniem odesłania oferty zobowiązany dotrzymać warunków 
podanych w zeszycie warunkowym i ma wyraźnie w ofercie nadmienić, że poddaje się bez zastrzeżeń 
warunkom wymienionym w zeszycie dzierżawnym. 


Z intendentury c. i k. l-go korpusu. 


Offerts-F ormulare. 


OFFER T. 


Ich Gefer|tigter erkläre hiemit infolge Kundmachung Nr 6491 vom 16. October 1902 für die Arendierungs - Station 


T eog eE aT O « wg a a a a a T 2 M ks adj SA as 9 3 alli E Er o G «as SE 


„ des Artikels IV. des Arendierangs-Bedingnissheftes besorgen und für dieses Offeft mit 
sowie mit meinem gesammten beweglichen und unbeweglichen Vermogen haften zu wollen. 


Ferner verpflichte ich mich, im Falle als ich Ersteher blciben sollte, langstens binnen 14 Tagen nach hievon erhaltener imtlicher Verstandigung das Vadinm auf die 10 prozentige Caution zu ergAnzen, und raume, 
wenn ich dieses unterliese, der Heeres - Verwaltung das Recht ein, diese Ergänzung selbst durch Riickbehait des Arendierungs - Verdienstes durchzuführen. 
ich erklare, dass ich mich den Bedingungen des Arendierungs-Bedinynissheftes de dato 16. October 1902 unterwerte. 


d . . - Eye 
= wird mein Soliditats- un 


am 


Laut anruhenden Bescheides 


Ofertę należy zapieczętować i na wierzchu koperty dodać: 


Offert infolge Kundmachung vom 16. October 1902 zur Verhandlung ten November 1902. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


- a © RAAONONE übermittelt werden, 


d Leistungsfahigkeits-Zeugniss direct dem k. u. k. Militär Verpflegs-Magazine in 


UN a FA 3 „M * - 1902. 


Unterschrift (Vor- und Zuname) des Offerenten (bei Angabe der Beschaftigung desselben) 


wohnhaft in 


-X 


——— mmml 
Rządca Drukarni L. K. Górski, 


